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Z okazji Świąt Wielkiejnccy
naszym
Czytelnikom i Sympatykom
życzymy
wielu łask i błogosławieństwa 
Zmartwychwstałego Pana

Kolegium Redakcyjne i Redakcja

„Syn Człowieczy musi być w ydały  w ręce grzeszników i ukrzyżowany, 
lecz trzeciego dnia zmartwychwstanie" (L!: 21,7)



Uroczystość
Zmartwychwstania

Pańskiego

. . J ę k c j a

z I Listu 
św. Pawła Apostoła 

do Koryntian (5,7—S) 
Jeżeli razem z Chrys­

tusem (przez chrzest) 
powstaliście z m ar­
twych, szukajcie tego, 
co v/ górze jest, gdzie 
Chrystus zasiada po 
prawicy Bożej. O to, 
co jest na ziemi. Jesteś­
cie bowiem umarłymi 
(dla grzechu i świata), a 
życie wasze ukryte jest 
7 Chrystusem w Bogu.

t WANGEUA
według 

św. Marka (16,1—7)
W owym czasie: Ma­

ria Magdalena i Maria 
Jakubowa, i Salome na- 
kupily wonności, aby 
pójść i namaścić Jezu­
sa. I wczesnym rankiem 
dnia pierwszego po sza­
bacie przychodzą do 
grobu już po wschodzie 
słońca. A mówiły mię­
dzy sobą: Kto nam od­
wali kamień od wejścia 
do grobli? Spojrzawszy 
jednak zobaczyły, że 
kamień jest odwalony; 
a był on bardzo wielki. 
A wszedłszy do grobu 
zobaczyły młodzieńca 
siedzącego po prawej 
stronie, odzianego w 
szatę białą, i zdumiały 
się. A G i l  im mówi: Nie 
lękajcie się. Szukacie 
Jezusa Nazareńskiego, 
ukrzyżowanego? Pow­
stał z martwych, nie 
ma Go tu: oto miejsce, 
gdzie Go złożono. Ale 
idźcie, powiedzcie ucz­
niom Jego i Piotrowi: 
Idzie przed wami do 
Galilei; tam Go zoba­
czycie, jak wam powie­
dział.

Obowiązujący jeszcze do dnia dzisiejsze­
go w naszym Kościele porządek czytań 
mszalnych, w Dzień Zmartwychwstania 
Pańskiego czerpie wyjątek ewangelijny z 
tekstu Dobrej Nowiny przekazanego nam 
przez św. Marka. Była to — jak ośmieli­
łem się na tym  miejscu kiedyś zauważyć
— jakby rekompensata dla tego Ewange­
listy ze strony liturgistów za to, że w cią­
gu roku zaledwie trzy czy cztery razy 
sięgnęli po jego Ewangelię. Ewangelia św. 
Marka czytana tak rzadko w zwykłe nie­
dziele, dziś w największą z nich, opowiada 
prawdę o zmartwychwstaniu Chrystusa. 
Nim zostanie zreformowany cykl czytań 
mszalnych w naszym Kościele, słuchać bę­
dziemy podczas wielkanocnego Święta nie 
bez wzruszenia jego słów. Mówi tak pro­
sto i tak realistycznie, że bez wysiłku od­
czuwamy atmosferę tamtego poranka, kie­
dy to dokonał się cud zmartwychwstania 
Jezusa. „Maria Magdalena, Maria Jakubo­
wa i Salome kupiły wonności, aby pójść i 
namaścić nimi Jezusa. A wczesnym ran­
kiem w pierwszy dzień tygodnia przyszły 
do grobu, kiedy wzeszło słońce. I mówiły 
między sobą: Kto nam odsunie kamień od 
wejścia do grobu? Podniósłszy oczy zoba­
czyły, że kamień jest odsunięty, a był on 
bardzo wielki. Kiedy weszły do grobu, zo­
baczyły młodzieńca siedzącego po prawej 
stronie i odzianego w białą szatę. I ogar­
nął je strach. A on im mówi: Nie bójcie 
się, szukacie Jezusa Nazarejczyka, którego 
ukrzyżowano? Zmartwychwstał! Nie ma 
Go tu! Oto miejsce, gdzie był położony.

chrześcijan. Taka postawa nie świadczy
o nas najlepiej. Nie działa budująco na 
świat. Nie zachęca innych do wstępowa­
nia w ślady Zbawiciela. Nie budzi wiary 
w zmartwychwstanie Chrystusa, chociaż 
jest to prawda udokumentowana histo­
rycznie lepiej od niejednego faktu w dzie­
jach ludzkości, co do którego nikt nie zgła­
sza zastrzeżeń. Trzeba ten stan zmienić. 
Trzeba uwierzyć Ewangelii i iść za Chry­
stusem — Panem nieba i ziemi — Panem 
nieśmiertelnym i nieprzemijającym.

Przed tygodniem przeżywaliśmy Nie­
dzielę Palmową, ale w naszej homilii nie 
było nawet najmniejszej wzmianki o wy­
darzeniach, któi'e tam ta niedziela upamięt­
nia. Nie nawiązywaliśmy do królewskiego 
ingresu Jezusa, przybywającego na osioł­
ku w otoczeniu wiwatujących tłumów do 
stolicy Ziemi Świętej — Jerozolimy. To 
zamierzone milczenie, wzorowane jest na 
św. Marku. On pierwszy pomija ten epi­
zod z życia Mesjasza. Czemu? Bo chociaż 
był to jeden z nielicznych pełnych chwały 
momentów ziemskiej historii Zbawiciela, 
to był to wyłącznie doczesny, a więc prze­
mijający triumf. Na takim rodzaju chwały 
Chrystusowi nigdy nie zależało i nie za­
leży. Co nie znaczy, że wydarzenia wspo­
minane w niedzielę Palmową nie były po­
trzebne. One miały swoją wymowę dla 
tłumów otaczających Chrystusa w tym 
dniu i mają dla nas. Im i nam uzmysła­
wiają, że gdyby Jezusa chciał, to mógłby 
w tym  momencie stać się potężnym ziem­
skim władcą.

„ N i e  l ę k a j c i e  s i ę ”

Ale idźcie i powiedzcie Jego uczniom i 
Piotrowi: Oto idzie przed wami do Galilei. 
Tam Go zobaczycie, jako wam powiedział” 
(16, 1 -7 ).

Tyle dzisiejsza Ewangelia. Dla św. Mar­
ka Jezus Chrystus jest kimś tak potężnym, 
że na wyrażenie tej potęgi nie trzeba wy­
szukanych słów. Zmartwychwstanie jest 
dla św. Marka jakby naturalną konse­
kwencją bosko — ludzkiej egzystencji Sy­
na Bożego na ziemi. Jakże bylibyśmy 
szczęśliwi, gdyby Bóg pomnożył naszą 
wiarę, by była podobna do tej, którą wy­
czuwamy z lektury zapisów naszego 
Mistrza.

Kilka poprzednich rozważań poświęciliś­
my powołaniu uczniów, jakiego Zbawiciel 
dokonał na wybrzeżu Jeziora Genezaret. 
Wystarczyło dosłownie jedno zdanie i już 
Szymon i Andrzej, Jan  i Jakub poszli za 
Jezusem, chociaż nie mogli nawet przy­
puszczać, że kiedyś będą świadkami 
Zmartwychwstania. Natomiast my, znają­
cy mniej lub bardziej dokładnie życie Zba­
wiciela, Jego ogrom ofiar poniesionych za 
nas i tylekrotnie świętujący Chrystusowe 
zwycięstwo nad śmiercią, grzechem i sza­
tanem, ciągle ociągamy się i nie okazuje- 
my tej gorliwości ani w wierze w cud 
Wielkanocy, ani w pełnieniu przykazań 
boskich, do czego obliguje nas miano

Chrystus nie chciał ziemskiej chwały. 
Nie zatrzymał się w drodze i nie zasiadł 
na tronie, chociaż to tak bardzo odpowia­
dałoby tłumom wołającym: „Hosanna”. On 
na ziemi wybrał inny tron i inną koronę. 
Tron krzyża i koronę z ciernia na kalwa- 
ryjskiej górze. To było tak blisko w prze­
strzeni i czasie. Zaledwie kilka dni i kilka 
tysięcy kroków. Ale na tamtej wielkopiąt­
kowej drodze nie miał już przyjaznych 
tłumów. Tylko najwierniejsi i najodważ­
niejsi towarzyszyli Mu do końca. Do 
śmierci na ołtarzu krzyża. Śmierci ofiarnej 
i haniebnej zarazem. Ale ta właśnie 
śmierć zaczęła prawdziwe królowanie 
Chrystusa. Sam to kiedyś zapowiedział: 
„A Ja gdy będę podwyższony, pociągnę 
wszystkich ku sobie” . Na krzyżu zasłużył 
na chwałę, którą Mu dziś oddajemy. Wy­
służył chwałę zmartwychwstania również 
dla nas. Wieczną chwałę i wieczną radość. 
Ale przydzieli ją tylko gorliwym swoim 
naśladowcom. Gorliwym i odważnym. Po­
szukującym Królestwa Bożego, a nie ziem­
skich zaszczytów, które tak szybko m ar­
nieją i zmieniają się w proch. „Nie lękaj­
cie się” — wołał anioł do niewiast i do nas 
woła — „Jezus żyje” . Ożył, by i nam dać 
pełnię życia.

Ks. A. B.

Numer oddano do składu 1 m arca 1988 r.



„Wtedy ąjiiol odezwał się i rzekł do niewiast:
W y się nie bójcie: wiem bowiem, że szukacie Jezusa 
ukrzyżowanego. Nie ma Go tu, bo wstał z martwych, 
jak powiedział; chodźcie, zobaczcie miejsce, 
gdzie leżał. A  idąc spiesznie powiedzcie uczniom Jego, 
że zmartwychwstał, i oto poprzedza was do Galilei, 
tam Go ujrzycie.”

Mat. 28, 5—7)

WY SIĘ NIE BÓJCIE...
tqczqc się pod wspólnym chrześcijańskim 

sztandarem z wszystkimi naszymi Siostrami i Brać­
mi, będqcymi z nami w jedności wiary świętej, 
którzy złotymi zgłoskami wypisali to wiekopomne 
hasło: „Wierzymy w to, w co wierzyli wszyscy 
chrześcijanie zawsze i wszędzie" -  dzielę równo­
cześnie radość ich serc i wraz z całym Świętym 
Powszechnym i Apostolskim Kościołem wołam:

A L L E L U J A !

C H R YSTU S ZM ARTW YCHW STAŁ!

Podczas M SZY ŚW. Rezurekcyjnej, którą cele­
brować będziemy w katedrze warszawskiej, łączy­
my się duchowo z całym światem chrześcijańskim, 
w szczególny zaś sposób przesyłamy słowa ser­
decznych pozdrowień i życzeń W ielkanocnych: 
Dostojnemu Episkopatowi Starokatolickiego Ko­
ścioła Holandii, Kapłanom i wszystkim Wiernym, 
Prześwietnemu Episkopatowi Polskiego Narodo­
wego Katolickiego Kościoła w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej i Kanadzie, Przewie­
lebnemu i Wielebnemu Duchowieństwu, Braciom
i Siostrom z Polonii Amerykańskiej, Biskupom,

Kapłanom i Wiernym Starokatolickiego Kościoła 
w: Szwajcarii, Austrii, Republice Federalnej Nie­
miec, Niemieckiej Republice Demokratycznej, 
Czechosłowacji, we Francji, we Włoszech, w 
Szwecji, Jugosławii. Słowa serdecznych życzeń 
kieruję również do Czcigodnych Księży Biskupów, 
Kapłanów i Wiernych Niezależnego Katolickiego 
Kościoła na Filipinach, do Braci Biskupów w 
Hiszpanii i Portugalii.

W Wielkanocny poranek zwracam się do Was, 
polskokatolicy: Bracia Biskupi, Kapłani i Wierni 
oraz sympatycy Kościoła Polskokatolickiego ze 
staropolskimi życzeniami świątecznymi, prosząc 
abyście w tym największym dla chrześcijaństwa 
Dniu z przepełnionym sercem wiarą utwierdzali 
wszystkich ludzi dobrej woli, iż: „ Z m a r t w y c h ­
w s t a ł  P a n  P r a w d z i w i e ” — dzieląc się 
chrześcijańską radością rozbrzmiewających rezu­
rekcyjnych dzwonów i zwycięska pieśnią: „Wesoły 
nam dzień dziś nastał..., A \ i s ! u j a !”

W asz w Chrystusie Panu

f  Tadeusz R. M AJEW SKI 

PIERW SZY  BISKU P

W I E L K A N O C  1988  R. P.



Z  życia naszego Kościoła

Nowa placówka duszpasterska pw. Maiki Bożej Różańcowej 
w Ostrowie Wikp.

JYIszy Św iętej koncelebrow anej przew odniczył bp W iesław Skołucki

W II nadzielę A dwentu, 6 grud­
nia 1987 r., d la  społeczności pol- 
skokatoiików  w  O strow ie Wlkp. 
nadszedł upragniony, od daw na 
oczekiwany dzień poświęcenia 
kalipcy pod w ezwaniem  M atki 
Bożej Różańcowej, przy ul. R a ­
szkowskiej, nowej placówki dusz­
pasterskiej Kościoła Polskokato- 
lickiego.

Na uroczystość poświęcenia 
kaplicy przybył K siądz Biskup 
W iesław Skołucki — O rdynariusz 
Diecezji W rocław skiej; Biskup

Zygm unt K oralewski — sufragan 
W rocławski, Proboszcz parafii w 
Kotłowie; Ks. Daniel O lesiński — 
K anclerz K urii W rocławskiej, du­
chowieństwo z okolicznych parafii 
i zaproszeni goście.

O rdynariusz W rocławski doko­
nał poświęcenia kaplicy, krzyża 
i figury M atki Bożej Różańco­
wej, przewodniczył koncelebro­
w anej Mszy Świętej i wygłosił 
pastersk ie  Słowo Boże do licznie 
zgromadzonych wiernych, gości i 
sym patyków  Kościoła. W słowie

swoim  Biskup podziękował orga­
nizatorowi nowej parafii — pro­
boszczowi kotłow skiem u Biskupo­
wi Zygm untowi Koralewskiem u. 
Biskup Z. K oralew ski na terenie 
woj. kaliskiego znany jest z po­
święcenia, pracy i zapobiegliwości
o spraw y Boże i w iernego ludu. 
Je st dobrym  pasterzem  i gospo­
darzem , um acnia w iarę w  Boga, 
budzi przyw iązanie do Kościoła 
Polskokatolickiego, wyczula na 
spraw y ludzkich potrzeb, angażu­
je  się całym  sercem  w spraw y

społeczne. Biskup O rdynariusz 
podziękował przybyłym  na u ro­
czystość kapłanom  i gościom oraz 
zapewnił, że parafia  polskoka- 
tolicka w  Ostrowie Wlkp. po­
zostanie w ierna Bogu i Ojczyźnie. 
„W tym  czasie wspólnych przed­
sięwzięć — powiedział — nie ty l­
ko się modlim y do naszego Ojca 
w  niebie, ale nie może też za­
braknąć naszych ofiar i szlachet­
nych serc. Ten dzień, jaki p rze­
żyliśmy pozostanie nam  na długo 
w  pam ięci”.

CZY JESTEŚ JUŻ POSIADACZEM 
KALENDARZA KATOLICKIEGO 19887

Jeżeli nie ma w  Twoim domu, drogi Czytelniku, Kalendarza Ka­
tolickiego na rok 1988, możesz go otrzymać, przesyłając do nas za­
mówienie. Cena Kalendarza wynosi tylko 260 zl.

K alendarz Katolicki zaopatrzony je st w  piękną, barw ną okładkę
o tem atyce religijnej. Je s t to znakom ita pozycja książkow a dla każ­
dego, kto in te resu je się religią, ekum enią, lite ra tu rą  piękną i histo­
rią. K ażdy znajdzie w  nim  coś dla siebie, także i nasi najm łodsi 
Czytelnicy.
Objętość K alendarza wynosi 310 stron.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesianie pod adresem:
Administracja Instytutu Wydawniczego
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego
ul. J. Dąbrowskiego 60
02-561 Warszawa

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym.
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Zam aw iam  .................  egz. K alendarza K ato lick ie-
n a  rok  1988.
W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym.

(podpis zamawiającego)

Organizator parafii bp Zygm unt K oralewski



Bp W iesław Skołucki dokonał pośw ięcenia kaplicy

U czestnicy uroczystości

KRAJ ŚWIAT

Szybka poczta m iędzynaro­
dow a czyli system  EMS w pro­
wadzony został m iędzy Polską  
a Republiką Federalną N ie­
m iec. P rzesyłk i z RFN, w y sła ­
ne m .in. do W arszawy, O lszty­
na, K rakowa, K atowic, W roc­
ław ia, Poznania, Szczecina, 
Trójm iasta i Lodzi docierać 
będą do adresata w  ciągu 
m aksim um  dwóch dni. Chodzi 
tu zarówno o listy , jak i p acz­
ki o wadze do 2 kg. Także 
w Polsce tego rodzaju prze­
sy łk i — za specjalną opłatą  
— przyjm ow ane będą w sp e­
cjalnych okienkach 10 m iast.

e
„K ształcim y na studiach w yż­

szych  ok. 10% każdej popula­
cji, społeczeństw a w ysoko roz­
w inięte zbliżają się do granic 
m ożliw ości, na pzryklad Ja ­
pończycy kształcą na studiach  
w yższych 32% każdego p ok ole­
nia, kraje rozw inięte w Euro­
pie zbliżają się do 30%. A my 
z naszym  w skaźnikiem  skola- 
ryzacji nie zapew niam y naw et 
reprodukcji prostej istniejącej 
kadry z w yższym  w ykszta łce­
niem. W skaźnik ten nie od­
powiada w spółczesnym  potrze­
bom i roli, jaką Polska m oże 
m ieć w dorobku in te lektualne­
go św iata”. — oto słowa prof. 
W acława Kasprzaka z P o litech ­
niki W rocławskiej, członka  
K om isji Ekspertów ds. Edu­
kacji Narodowej.

W Polsce profesorem  zostaje 
się w przedziale w ieku 60—70 
lat. W 1985 r. 76,5 proc. pro­
fesorów  m iało ponad b0 lat, w 
tym sam ym  roku tylko 15 
proc. doktorów habilitow anych  
liczyło m niej niż 35 lat, zaś 
45 proc. przekroczyło czter­
dziestkę.

m
Jak w ynika z danych Państ­
w ow ego Biura Notarialnego w 
W arszawie pierwsza próba 
w alki z biurokracją — zastą­
pienia zaświadczeń ośw iadcze­
niam i — zakończyła się total­
nym  niepow odzeniem . N atych­
miast bowiem  urzędnicy zażą­
dali notarialnego pośw iadcze­
nia ośw iadczeń. w  praktyce 
oznacza to zastąpieniie dotych­
czasowego biegania dla zała­
tw ienia różnych „podkładek” 
— w ielogodzinnym  w ystaw a­
niem  przed biurami notarial­
nymi. W ystarczy powiedzieć, 
że np. półtora m iliona m iesz­
kańców W arszawy może sko­
rzystać aż... z jednego biura 
notarialnego, w którym  zresz­
tą trzeba było oddelegow ać  
wyłącznie do poświadczenia o- 
świadczeń trzech pracowników.

65. urodziny obchodził n ie­
dawno znakom ity aktor Tea­
tru Powszechnego w Warsza­
wie Franciszek Pieczka. Na 
zdjęciu — jako Mendel Krzyk 
w sztuce I. Babla „Zm ierzch” 

w  Teatrze Powszechnym .

1 nagrodą w  klasy fikacj i  o-  
gólnnej oraz specjalną  — za 
in terpre tac ję  u tw orów  Chopi­
na — o tr z y m a ł  K r zy s z to f  Jab­
łoński na m ięd zy n a ro d o w ym  
f es t iw a lu  p ian is tyczn ym  w  
Palm Beach. W  im prez ie  u- 
czes tn lczy ł  rów n ież  Maciej P io­
trowski.

O
Zarząd Federalny A ustriackie j  
Partii  L u d o w e j  (OEVP) je d n o ­
głośnie zaaprobował decyzją  
pre zyd en ta  Austri i  Kur ta  
VSaldheima o pozostaniu na 
stanowisku. Jednocześnie w  
Izraelu rapor t  m iędzy narodo­
w e j  k om is j i  h is to ryk ó w  był  
przedm io tem  zainteresowania  
parlam entu  i po w ie logodz in ­
nej  d ysk us j i  Knesse t  podjął  
jednogłośnie decyz ję  o w y s t o ­
sowanie apelu do austriackiego  
narodu i rządu, a b y  pod ję to  
działania zm ierzające  do ,,spo­
w odow ania  re zygnac j i  lub d y ­
m is j i  Kur ta  4W aldhelma,\  P o ­
nadto izraelski  parlam en t  d o ­
maga  się ,.k ontynuowania  d o ­
chodzenia  u; te j  sp raw ie  4 p o ­
stawienia  W aldhelma przed  są­
dem.

W kra ju  krasnodarskim  na po ­
łudniu ZSRR w s trz ym a n o  bu­
dow ę e lek trow n i  a tom ow ej .  
D ecyzję  tę podjęło  Biuro Mini­
strów ZSRR ds. Kom pleksu  P a­
l iwow o-E nergetycznego. W ie l­
ką rolę w  te j  sprawie  od e ­
grała opinia publiczna, k tóre j  
przeds taw ic ie le  od początku  
bu d o w y  w yraża l i  p r o t e s t y ' w o ­
bec te j  inw es tyc j i .  E lek tr o w ­
nia miała powstać  na terenie  
se jsm icznym .

#
International Rescue Com m it-  
te (IRC) j e s t  p ry w a tn ą  orga­
nizacją, założoną w  3933 r. z 
inspiracji  A lber ta  Einsteina.  
P ie rw o tn ym  celem  je j  dzia ła­
nia było  niesienie pom ocy  
ludziom, k tó rz y  opuszczali  n a ­
zis towsk ie  N iem cy  w  obawie  
przed  repres jam i.  Po 11 w o j ­
nie św ia to w e j  IRC zaję ła  się 
niesieniem po m o cy  w s zy s tk im  
uchodźcom. Według ostatniego  
j e j  raportu , w  1987 r. było  ich 
na św iecie  11 milionów. P onie ­
waż w  re jonach A z j i  i A fry k i  
t rw a ją  lokalne ko n fl ik ty  z b r o j ­
ne, panuje susza czy  też  inne 
k lęsk i  ży w io ło w e ,  eksperet  IRC 
przypuszcza ją ,  że  w  bieżącym  
roku liczba uchodźców  zn a c z ­
nie wzrośn ie .  Kra jam i,  z k tó ­
rych  nastąpi  na jw iększa  em i­
gracja, będą: Afganistan i Mo­
zam bik .

W czasie sw ego niedawnego  
pobytu w Polsce zachodnio- 
niem iecki m inister spraw' za­
granicznych, Hand D ietrich  
Genseher przekazał dar rządu 
RFN dla Zamku K rólew skiego  
w W arszawie, k lasycystyczną  
komodę z XVIJI w .



Z zagadnień dogm atyki katolickiej

Przez Imię zmartwychwstałego Jezusa
Profesor i wykładowca historii 

na uniw ersytecie we Fryburgu, 
zm arły pod koniec ubiegłego 
w ieku, pisze w pam iętnikach: 
„W początkach swojej kariery  
naukow ej u traciłem  w iarę. Nie 
przeszkodziło mi to w dogłębnych 
studiach nad pow staniem  i roz­
w ojem  chrześcijaństw a. Po ja ­
kim ś czasie ze zdum ieniem 
stw ierdziłem  22 żaden z faktów 
historycznych, z którym i się s ty ­
kałem  na kartach  historii, nie jest 
tak  jasno udowodniony jak 
zm ar twych w sta nie Ch ry s t usa ”.
Ten m om ent olśnienia dowodami, 
przem aw iającym i za praw dziw o­
ścią cudu zm atrw ychw stania 
spraw ił, że profesor G roferer (bo
o n im  mowa), odzyskał w iarę i 
sta ł się gorliw ym  chrześcijani­
nem. W szeregu gawęd pozna­
liśmy niem al wszystkie fakty  b i­
blijne, dokum entujące cud zm ar­
tw ychw stania. Dziś p ragnę podać 
ostatni bezpośredni dowód, za­
czerpnięty z Dziejów Apostol­
skich. Zobaczymy, że p raw dę o 
zm artw ychw staniu potw ierdził 
sam Bój Ojciec przez cuda. Cuda, 
które spełnił za pośrednictw em  
Apostołów i ich następców  m ają

szczególną wymowę dowodową. 
Działy się one na oczach wielu 
ludzi i były w ykorzystyw ane ja ­
ko gw arancje nauki Chrystuso­
wej. a w .szczególności p raw dy o 
boskiej mocy Zbawiciela. O ddaj­
my głos Dziejom Apostolskim: 

„Kiedy P io tr i Jan  wchodzili 
do św iątyni na modlitwę... przy­
noszono mężczyznę bezwładnego 
od urodzenia, aby prosił wcho­
dzących o jałm użnę. Gdy zobaczył 
P io tra i Jan a  wchodzących, pro­
sił ich o jałm użnę. W tedy Piotr 
i Jan  uw ażnie mu się przyjrzeli 
i powiedzieli: Popatrz na nas. 
Z zainteresow aniem  skierow*al 
na nich oczy, spodziew ając się. 
że coś otrzym a. W tedy P iotr po­
wiedział: Złota i srebra nie mam, 
ale daję ci. co m am : W Im ię J e ­
zusa Chrystusa z Nazaretu, zacz­
nij chodzić. W ziął go za rękę i 
podniósł, natychm iast nogi jego 
nabrały  takiej siły, że poder­
w ał się. stanął, chodził, podska­
kiwał, wszedł razem  z nim i do 
św iątyni i w ielbił Boga. Wszyscy 
ludzie widzieli, że chodzi i chw a­
lili Boga. Zbiegli się więc w po r­
tyku Salomona. Widząc to P iotr 
przemówił do nich: Izraelici, d la­

czego się dziwicie, jakbyśm y 
w łasną mocą albo pobożnością 
spraw ili, że on chodzi? To Bóg 
A braham a, Izaaka i Jakuba. Bóg 
ojców waszych uw ielbił Jezusa. 
To w łaśnie w iara w Im ię Jezusa 
spraw iła, że ten stanął na nogi 
Wy zaparliście się Jezusa wobec 
Piłata, gdy chciał Go uwolnić 
Zaparliście się świętego i sp ra­
wiedliwego, a zażądaliście w ol­
ności dla zabójcy. Zabiliście 
Stw órcę życia, którego Bóg 
wskrzesił, czego my jesteśm y 
świadkam i... K iedy przem aw iali 
do ludu. zbliżyli się do nich k a­
płani, dowódca straży więziennej 
i saduceusze, oburzeni, że n a­
uczają lud, głosząc zm artw ych­
w stanie um arłych w JezusiB. 
Chwycili ich i w trącili do w ię­
zienia, zatrzym ując do następne­
go dnia, bo był już wieczór. W ie­
lu z tych, którzy słuchali nauki, 
uwierzyło, a liczba mężczyzn się­
gała pięciu tysięcy. Następnego 
dnia zebrali się przełożeni, kap ła­
ni. nauczyciele Pisma, arcykapłan 
Annasz, Kajfasz, Jan , A leksander 
i wszyscy z roku arcykapłańskie- 
go, którzy wezwali uwięzionych 
do siebie i pytali: Jaką mocą lub

w czyim im ieniu to uczyniliście? 
W tedy Piotr, pełen Ducha Św ię­
tego, pow iedział do nich: P rze­
łożeni ludu i kapłani! Skoro 
oskarżacie nas o to, że uzdrow i­
liśmy chorego człowieka, to wi - 
dzacie zarówno wy, jak  i cały lud 
izraelski, że on stoi przed nami 
zdrowy dzięki Im ieniu Jezusa 
Chjrystusa, którego wyście ukrzy­
żowali, a Bóg w skrzesił z m a rt­
wych. To On w łaśnie sta ł się k a ­
m ieniem  węgielnym  odrzuconym 
przez budowniczych. Nie ma bo­
wiem poza Nim zbawienia, gdyż 
na świecie nie m a innego im ie­
nia danego ludziom, dzięki k tó re­
m u moglibyśmy być zbaw ieni” 
(Koniec rozdziału 4 i począ 
tek 5).

Dalsze w iersze piątego rozdzia­
łu m ów ią o podziw ie sędziów dla 
odwagi obu apostołów, którzy 
jeszcze tak  niedaw no chyłkiem  
skradali się za pojm anym  Zbaw i­
cielem. by zobaczyć, co się z J e ­
zusem stanie. P rzem iana psy­
chiczna, jaka zaszła w  sercach i 
umysłach uczniów Chrystusa, to 
kolejny ogromny dowód na p raw ­
dziwość cudu zm artw ychw stania. 
Ale o tym  w  następnej gawędzie, 
w  której postaram y się również 
odpowiedzieć na n iektóre god­
niejsze uwagi, zarzuty i w ątp li­
wości, dotyczące tej fundam en­
talnej dla w iary  chrześcijańskiej 
praw dy. Słusznie bowiem  podkre­
śla ją  apologeci, że p raw da ta jest 
kolum ną w iary. ,,Bez cudu zm art­
w ychw stania brakow ałoby dziełu 
Chrystusa boskiej pieczęci uw ie­
rzytelniającej Jego posłannictwo, 
a życiu i postaci Zbaw iciela b ra ­
kowałoby korony” .

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Kto winien?
W Polsce rozpowszechniła się 

sw oista m etoda wychowywania 
młodzie ;.y. Umownie można ją  
nazwać spychologią wychowania. 
Mimo, że stosowana jest od la t 2 
jak  najgorszym  skutkiem , zdo­
byw a sobie nowe, w cale liczne 
rzesze gorliwych zwolenników. 
M istrzostwo w  tej m etodzie w y­
chow yw ania może zdobyć każdy. 
Istn ie ją niezm iernie sprzyjające 
w arunki do dalszego jej rozwoju. 
Na jednym  biegunie m am y prze­
ładow aną uczniami szkołę i p rze­
męczonych obowiązkami nauczy­
cieli. Drugi biegun stanow ią za­
biegani rodzice, którzy swój czas, 
wysiłki pośw ięcają głównie na 
zdobycie pieniędzy. N iestety w ie­
lu, a takich rodzin je st coraz w ię­
cej, bardziej in teresu je w ódka niż 
w łasne dzieci.

Co do jednego wszyscy są zgod­
ni. I nauczyciele, i rodzice jed ­
nobrzm iącym  chórem  wołają, że 
jest bardzo źle. Młodzież pije, b i­

je, chuligani, jest nieposłuszna, 
arogancka, nie szanuje niczego i 
nikogo, ma za to dokładnie po­
przew racane w głowie. Słowem, 
m am y do czynienia z całkowitym 
brakiem  wychowania. Kto jednak 
ponosi w inę za taki stan rzeczy, 
kto odpowiada za wychowanie. 
Zdania w  tej kwestii są już po­
dzielone. Oczywiście — odpowia­
dam y — my wszyscy, ale b a r­
dziej szkoła, lub bardziej dom. w 
zależności od tego, kto i z jakiej 
perspektyw y patrzy  na problem.

Echo w zajem nych pretensji, n a ­
w et konkretn ie sform ułowanych 
oskarżeń słychać w yraźnie w po­
kojach nauczycielskich, na zebra­
niach rad  pedagogicznych, i w 
domach rodzinnych uczniów. Ge­
neraln ie szkoła, jako instytucja, 
m a w  naszym  społeczeństwie złą 
opinię. S k ładają się na to trzy, 
niezależne od nauczycieli przy­
czyny. Po pierw sze baza. Zagęsz­
czenie uczniów w  placówkach, 
praca na zm iany siłą rzeczy po­
wodują perturbacje przy układa­
niu planu lekcji. Po drugie kadra. 
Nie jest taka, jakiej byśm y so­
bie wszyscy życzyli. Wielu peda­
gogów ma zaledwie średnie w y­
kształcenie. Doświadczeni pedago-
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dzy są natom iast nadm iernie ob­
ciążeni pracą. W reszcie p rogra­
my nauczania. Pomimo zmian, ja ­
kie wprowradzono w  tym  roku 
szkolnym, w  dalszym  ciągu są 
one za obszerne i dla uczniów 
za trudne. Nie po raz pierwszy 
piękne idee rozm inęły się z rea l­
nymi możliwościami. Na nauczy­
cieli często więc spadają gromy 
za nie popełnione przez nich 
grzechy.

A rodzice? Można ich podzie­
lić na trzy grupy. Połowa z nich 
to ci, co in teresu ją się postępa­
mi w nauce i zachowaniem  sw o­
ich dzieci w szkole. Około 30% ro­
dziców uważa, że za nauczanie i 
w ychow anie młodzieży odpow ie­
dzialna jest tylko i wyłącznie 
szkoła, natom iast ich obowiązki 
sprow adzają się jedynie do n a ­
karm ienia i ubrania dzieci. 
W reszcie około 20% w ogóle nie 
in teresu je się swoimi dziećmi. 
O statnio zaobserwować można 
niepokojącą tendencję do szybkie­
go pow iększania się tej w łaśnie 
grupy rodzin. Ludzie zrobili się 
po prostu  wygodni. Uważają, że 
od nauczania i wychowania jest 
w yłącznie szkoła. Sami od niej 
stronią. Każdy nauczyciel może 
powiedzieć, ile np. trzeba się na- 
prosić, żeby rodzice raczyli wejść 
w skład trójki klasowej. A jeżeli 
już to zrobią, natychm iast stara­
ją się zapom nieć o swoich obo­
wiązkach.

Rodzice m ają a k u ra t przeciw ­
ne zdanie. Im  szkoła jaw i się ja ­
ko potężna, złowroga m achina, 
natom iast głównym celem, jaki 
s taw iają sobie nauczyciele, jest 
m aksym alne u trudnian ie życia 
młodzieży.

W spółpracow ać? — dziwi się 
w ielu rodziców. Zgoda, bardzo 
chętnie. Je st tylko jeden mały 
problem : kiedy? Rodzice nie m a­
ją  czasu. P racu ją . Ze swoimi 
dziećmi w idzą się często jedynie 
rano i wieczorem. N aw et na k ró t­
ką rozmowę, zabawę, nie mówiąc 
już o spacerze czy w yjściu do k i­
na, b raku je  czasu. Z kolei szkoła
— jak  to w idzą rodzice i m ają 
rację, co przyznaje w ielu n au ­
czycieli, obciąża ucznia nadm ier­
nie w  stosunku do jego w ieku i 
możliwości. Nie od dziś zresztą 
wiadom o, że młodzież szkolna 
je st najbardziej zapracow aną i 
przem ęczoną „grupą zawodową ’ 
w  naszym  społeczeństwie. Wynik 
jest m arny: stresy, nerwice, lęk 
przed szkołą i nauczycielam i, w a­
gary, wreszcie ucieczka w alko­
hol lub narkotyki.

W zajem na wrogość, nieufność, 
ignorancja, w  najlepszym  w ypad­
ku obojętność. Pom iędzy domem 
a szkołą nie m a jednak  próżni. 
Jest tzw. ulica. Często ona w łaś­
nie w ychow uje i uczy, przyciąga 
i w chłania.

&
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Z działalności Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

Tu oddział STPK w Krakowie
Nie będzie chyba przesady w stw ierdzeniu, 

że istnienie i działalność Społecznego Towa- 
stw a Polskich K atolików (ostatnimi laty oży­
w iająca się coraz bardziej, co zasługuje na 
szczególniejsze podkreślenie) jest w  naszym 
k ra ju  coraz szerzej znana. I nie jest to chy­
ba dziełem przypadku. Powodem tego jest — 
między innym i realizacja statutow ych celów 
Towarzystwa, którym i są:

— „Zapoznanie społeczeństwa z po­
stępowymi tradycjami religijno-społecz- 
nymi i ideologią Kościoła Polskokato- 
lickiego oraz pogłębianie wśród człon­
ków i sympatyków Towarzystwa zało­
żeń ideowo-politycznych w oparciu o 
światopogląd chrześcijański, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem doktryny sta­
rokatolickiej ;

— rozwijanie i popieranie działalno­
ści oświatowej i kulturalnej, prowadzo­
nej w duchu pokoju, patriotyzmu oraz 
międzyludzkiej i ogólnochrześcijańskiej 
solidarności;

— wspieranie Kościoła Polskokatolic- 
kiego oraz innych postępowych organi­
zacji religijnych i społecznych współ­
pracujących z Towarzystwem;

— umacnianie więzi środowisk polo­
nijnych za granicą z krajem ojczystym;

— prowadzenie działalności socjalno- 
opiekuńczej wśród członków Towarzy­
stwa oraz pracowników jednostek orga­
nizacyjnych podległych Towarzystwu;

— działalność zmierzająca do przy­
spieszenia rozwoju gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego kraju oraz 
osiągnięć Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej” (Statut STPK: § 8, punkty 
1 - 6).

Szczególniejsze osiągnięcia odnotow uje Spo­
łeczne Towarzystwo Polskich K atolików od 
chwili, gdy kierow nictw o Zarządu Głównego 
przejął w  swe ręce bp doc. d r hab. W iktor 
Wysoczański, znany z w ielu inicjatyw  spo­
łecznych i gospodarskiego myślenia. Od tej 
pory działalność program ow a Towarzystwa 
prow adzona je st na w ielu płaszczyznach ży­
cia współczesnego, takich jak : zaangażowanie 
patriotyczne, pokojowe, polonijne, ekum e­
niczne i społeczne. O rganizuje w ięc STPK 
różnego rodzaju  im prezy i akcje, o zasięgu 
nie tylko krajow ym , ale i m iędzynarodowym , 
Dzięki tem u sta je  się Tow arzystwo coraz b ar­
dziej w idocznym i znaczącym  partnerem  po­
stępowych sił społecznych w w ielkim  dziele 
budow ania ogólnopolskiego porozum ienia n a ­
rodowego.

Zawdzięcza również Towarzystwo obecne­
mu Prezesowi pow stanie bazy m aterialnej 
koniecznej do realizow ania działalności sta ­
tutow ej na w ielu odcinkach. Zadbał On więc
0 to, by zarówno Zarząd Główny STPK, jak
1 Insty tu t W ydawniczy im. A ndrzeja Frycza 
Modrzewskiego otrzym ały, dostosowane dc 
swojej działalności siedziby. Z Jego in ic ja ty­

wy pow staje również (prace nad n im  są już 
poważnie zaawansowane) nowoczesny ośrodek 
poligraficzny. Są to więc osiągnięcia zna­
czące.

Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików 
(jak postanaw ia § 5 S tatutu) „m a praw o do 
zakładania oddziałów terenowych na podsta­
w ie obowiązującego p raw a o stow arzysze­
n iach”. Jednym  z nich jest również — po­
w ołany do życia w 1984 r. — Oddział te re­
nowy w Krakowie, m ający swą siedzibę w 
lokalu K urii Biskupiej. P racam i Oddziału, od 
początku jego istnienia, k ie ru je  ks. kanclerz 
Czesław Siepetowski. Jego członkowie aktyw ­
nie uczestniczą w  wielu akcjach patriotycz- 
no-społecznych w  naszym  mieście. W m iarę 
swoich możliwości prowadzi również Oddział 
działalność socjalno-opiekuńczą.

Jednym  z przejaw ów  tego rodzaju działal­
ności są — organizow ane od kilku  Lat — im ­
prezy m ikołajkowe. Ostatnio, z inicjatyw y p re­
zesa Oddziału przy w spółudziale duszpaste­
rzy z naszych krakow skich parafii, odby­
ła się również taka uroczystość. Dnia 6 g rud ­
nia 1987 r. w godzinach popołudniowych, w 
kaplicy parafii polskokatolickiej przy ul. 
F riedleina 8, zgromadzili się najm łodsi nasi 
parafian ie  oraz dzieci pracow ników  Zakładu 
Usługowego „P olkat” w  K rakow ie w raz z ro­
dzicami. Zaproszonych zostało łącznie 62 
dzieci, chociaż z powodu choroby nie w szyst­
kie uczestniczyły w  tej m iłej imprezie.

Po krótkiej adoracji Pana Jezusa w  N aj­
św iętszym  Sakram encie, prezes Oddziału do­
konał w prow adzenia do uroczystości. Z w raca­
jąc się do zgromadzonych dzieci, przedstaw ił 
postać św. M ikołaja oraz zw iązane z jego 
osobą tradycje. Powiedział on m iędzy in n y m i1

„M ikołaj jest jednym  z najbardzie j popu­
larnych i znanych św iętych w  Kościele.

Z jego życia jest pew ne tylko to, że żył w 
IV w ieku i był b iskupem  w  m ieście Mira 
(Azja M niejsza). Już  w  VI w ieku oddawano 
m u cześć w  K onstantynopolu i Mirze. W ro­
ku 1087 (gdy m ahom etanie opanow ali Mirę. 
kupcy włoscy przewieźli jego doczesne szcząt­
ki do m iasta Bari (południowe Włochy). Ry­
chło uznano go patronem  dzieci, żeglarzy i, 
kupców.

Z jego osobą w iążą się piękne legendy. 
W ynika z nich, że był on w zorem  dobroci 
i troski o innych ludzi, pełen m iłosierdzia i 
przem yślnej dobroczynności. W X III w ieku 
pojaw ił się w  szkołach zwyczaj rozdawania 
w dniu jego św ięta zapomóg pieniężnych dla 
biednych uczniów. S tąd w łaśnie w ziął się 
zwyczaj rozdaw ania dzieciom podarków  i 
upominków, rozpowszechniony w  w ielu  k ra ­
jach ; rów nież i w  Polsce”.

Rozległ się dźwięk dzwonka. Do kaplicy 
wszedł M ikołaj. Za n im  wniesiono kosz ze 
słodyczami. Dzieci wyw oływ ane po im ieniu i 
nazwisku podchodziły kolejno do M ikołaja, 
by z jego rąk  odebrać słodkie upom ink1 
„Dobry Gość” nie om ieszkał z każdym  z nich 
zam ienić chociaż k ilka słów. W im ieniu n ie­
obecnych odebrali prezenty rodzice. Uroczy­
stość — jak  można było zaobserwować — by­
ła w ielkim  przeżyciem  nie tylko dla dzieci, 
ale również dla wszystkich dorosłych. Wśród 
zgromadzonych panow ała atm osfera serdecz­
nej życzliwości i ogólnej przyjaźni. Wszyscy 
czuli się sobie bliscy i dobrzy, gdyż udzie­
lił się im duch tradycji chrześcijańskiej.

Do dzieci zw rócił się jeszcze M ikołaj za­
chęcając je  by zawsze pam iętały  o codzien­
nym pacierzu, uczestnictw ie w  niedzielnej 
Mszy św. oraz obowiązku uczestniczenia w 
katechizacji. Zalecał im również, by były po­
słuszne względem rodziców i wychowawców, 
dobre dla innych dzieci oraz uczynne dla lu ­
dzi starszych; by kochały swoja Ojczyznę — 
Polskę.

Uroczystość zakończyło wspólne, pam iątko­
w e zdjęcie.

J .K .





Dnia 12 września 1683 r. 
polski król Jan  III Sobieski, 
stojąc na czele wojsk sprzy­
mierzonych, rozgromił pod 
Wiedniem potęgę turecką. 
Dzięki temu zwycięstwu uch­
ronił chrześcijańską Europę 
od zalewu wyznawców Maho­
meta oraz ocalił naddunajską 
stolicę od czekającej ją  zagła­
dy. Toteż na wieść o zwycię­
stwie na ulicach tego miasta 
zapanowała nieopisana radość. 
Zupełnie sobie obcy ludzie — 
jak nadm ieniają historycy — 
padali sobie w ramiona i ca­
łowali się, w ołając: „Jesteśmy 
wolni! Nareszcie jesteśmy 
wolni!”

Wielkanoc — największa 
spośród uroczystości religij­
nych świata chrześcijańskiego
— jest przede wszystkim 
świętem radości. Wszyscy wy­
znawcy Chrystusa radują się 
z tego faktu, że po bolesnej 
męce i śmierci na krzyżu, 
..zmartwychwstał Pan praw ­
dziwie” (Łk 24,34). uwalniając 
upadłą ludzkość do wszech­
władnego panowania śmierci, 
szatana i grzechu. Nie należy 
się więc dziwić, że chrześci­
janie pierwszych wieków, wy­
rażając swą radość z tego 
wiekopomnego wydarzenia,

„Wszyscy
pozdrawiali się w święto 
Zmartwychwstania słowami: 
„Chrystus zmartwychwstał!” A 
pozdrawiani odpowiadali: 
„Rzeczywiście zmartwych­
wstał!” Jeszcze współcześnie 
wyznawcy Kościoła prawo­
sławnego w itają się w uro­
czystość wielkanocną tymi 
samymi słowy. Piękny ten 
zwyczaj był aż do XII wieku 
praktykowany... i na Zacho­
dzie, lecz z czasem jed­
nak bezpowrotnie zaginął. A 
szkoda.

F.adość z powodu obchodze­
nia pamiątki zmartwychwsta­
nia Chrystusa wyraża się 
również w liturgii tej uroczy­
stości. Bowiem w graduale 
Mszy św. wielkanocnej po­
wtarzamy: „Ten jest dzień, 
który Pan uczynił: radujmy 
się w nim i weselmy!” (Ps 
118,24). Do radości zachęcają 
nas też słowa pieśni wielka­
nocnej, w której śpiewamy:

„Otrzyjcie ju ż łzy płaczący, 
żale z  serca wyzujcie, 
Wszyscy w Chrystusa

wierzący 
weselcie się, radujcie!
Bo zmartwychwstał

samowładnie, 
jak przepowiedział

dokładnie” .
Pierwszymi osobami, któ­

rym dane było cieszyć się z 
faktu zmartwychwstania Je ­

zusa, były niewiasty jerozo­
limskie, o których wspomina 
Ewangelista (por. Mk 16,1-8).

W czasie swej ostatniej 
podróży do „świętego miasta”, 
Bóg-Człowiek wspominał wy­
raźnie nie tylko o czekającej 
Go tam męce i śmierci, lecz 
również o zmartwychwstaniu. 
Powiedział bowiem aposto­
łom: „Oto idziemy do Jerozo­
limy, i wszystko, co napisali 
prorocy, wypełni się nad Sy­
nem Człowieczym. Wydadzą 
Go bowiem poganom i wy­
śmieją, zelżą i oplwają, a u- 
biczowawszy, zabiją Go, ale 
dnia trzeciego zmartwych­
wstanie” (Łk 18,31-33).

Ostatnia część tego proro­
ctwa Syna Bożego wypełniła 
się dokładnie „o świcie pier­
wszego dnia tygodnia” (Mt 
28,1), czyli w niedzielę po Je ­
go męce i śmierci. W chwili 
zr^artwychwstania żaden
śmiertelny nie oglądał Chrys­
tusa. Również Ewangeliści nie 
wyjaśniają, jak się. to doko­
n a  o. Jeden z z nich pisze, że

towarzyszyły temu wydarze­
niu niezwykłe zjawiska: „Oto 
powstało wielkie trzęsienie 
ziemi, albowiem anioł Pań­
ski zstąpił nieba i przystą­
piwszy odwalił kamień i u- 
siadł na nim. A oblicze jego 
było jak błyskawica, a jego 
szata biała jak śnieg” (Mt 
28.2-3). Według teologów 
zmartwychwstanie polegało 
na tym, że uwielbiona dusza 
Zbawiciela w jednym mo- 
rrencie połączyła się na nowo 
z Jego ciałem, udzielając Mu 
swych przymiotów: życia,
niecierpiętliwości, niezależnoś­
ci od materii i od przestrzeni 
o 'az przenikliwości. Stąd też 
opuszczając grób, wyszedł Je ­
zus nie przez otwór grobo­
wy, ale przenikając skały o- 
t&ozające miejsce trzydniowe­
go spoczynku swego ciała, bez 
ich naruszenia. Bowiem u- 
wielbione ciało posiada taką 
właściwość, że potrafi prze­
chodzić przez inne przedmio­
ty, podobnie (chociaż nie w 
ten sposób) jak promienie 
Rentgena, radu czy innych 
ciał promieniotwórczych. Po 
zmartwychwstaniu Chrystusa, 
anioł odwalił kamień grobo­
wy. Skoro bowiem grób po­
został pusty, kamień był już 
niepotrzebny. Strażnicy pilnu­
jący grobu wraz z ciałem Je ­

zusa, „zadrżeli przed nim ze 
strachu i stali się jak nieżywi” 
(Mt 28,4), a następnie w po­
płochu uciekli do miasta.

Grobowiec nie długo pozo­
stał jednak opuszczony. Bo­
wiem od strony Jerozolimy 
nadchodziły niewiasty, zmie­
rzające w stronę grobu. Były 
to te same niewiasty, które 
w piątek po południu uczest­
niczyły w  pogrzebie Jezusa. 
Pisze o nich Ewangelista: „A 
gdy minął szabat, Maria Mag­
dalena i M aria (matka) J a ­
kuba, i Salome nakupiły won­
ności, aby przyjść i namaścić 
Go” (Mk 16,1). Oprócz już 
wymienionych przybyła rów­
nież „Joanna (żona Chuzy, za­
rządcy dóbr Heroda Antypa- 
sa).. i inne (niewiasty) z ni­
mi” (Łk 24,10). Przybyło więc 
do grobu pięć lub sześć nie­
wiast. Były one zapewne' 

•smutne i pełne niepokoju z 
powodu wydarzeń ostatnich 

' dni. Przezwyciężyły jednak 
strach i zdobywszy się na od­
wagę, ruszyły w drogę.

Z uwagi na nadchodzące 
święto Paschy, pogrzeb Chry-

skich — były wielkie i cięż­
kie. Istniały więc uzasadnio­
ne obawy, że niewiasty nie 
potrafią odsunąć głazu sprzed 
grobu Chrystusa. Ale gdy 
przyszły blisko, i „gdy spoj­
rzały, zauważyły że kamień 
był odwalony” (Mk 16,4). To­
też ostrożnie podeszły pod 
skałę i zajrzały do wejścia: 
przedsionek był jednak pusty. 
Zeszły więc po schodach do 
komory grobowej i okrzyk 
trwogi wyrwał im się z piersi. 
Kamienna ława, na której 
złożone ciało Jezusa, również 
była pusta. Nie to jednak na­
pełniło je  bojaźnią, która 
przeszła w przerażenie.. Bo­
wiem „gdy wTeszły do grobu, 
ujrzały młodzieńca siedzącego 
po prawej stronie, odzianego 
w białą szatę” (Mk 16,5). Nie­
wiasty stanęły struchlałe. By­
łyby prawdopodobnie rzuciły 
się do ucieczki, lecz wysłannik 
niebios — zwracając się do 
nich — odezwał się głosem 
pełnym słodyczy: „Nie trwóż­
cie się! Jezusa szukacie Naza- 
reńskiego, ukrzyżowanego; 
wstał z martwych, nie ma

wierzący, weselcie się,
stusa odbył się z pośpiechem. 
Niewiasty postanowiły jednak 
godniej uczcić drogie im cia­
ło, gdy tylko minie czas od­
poczynku świątecznego. A 
może poprostu stosowały się 
do zwyczaju, nakazującego 
trzeciego dnia odwiedzić 
zmarłego i rozlać wonności 
na jego grobie. Jednak nieza­
leżnie od motywów,- jakie 
skłoniły je do tego szlachet­
nego czynu, „bardzo rano, 
skoro wzeszło słońce, pierw­
szego dnia tygodnia, przyszły 
do grobu” (Mk 16,2). W opi­
sie Ewangelisty zastanawia 
fakwt, że niewiasty owe wy­
szedłszy z domów „bardzo ra ­
no”, przybyły do grobu dopie­
ro „skoro wzeszło słońce”, 
chociaż droga z miasta do 
grobowca nie była daleka. 
W yjaśnia to jednak autor 
drugiej ewangelii pisząc, że 
po drodze ..nakupiły one won­
ności”, a to wymagało czasu.

W czasie drogi nasunęła się 
im nowa trudność, o której 
wcześniej nie pomyślały. By­
ła to sprawa kamienia, za­
krywającego wejście do ko­
mory grobowej. Toteż idąc, 
„mówiły do siebie: Któż
nam  odwali kamień od 
drzwi grobu?” (Mk 16,3). 
A jak wiadomo, kamienie te
— podobne do kamieni młyń­

Go tu, oto miejsce, gdzie Go 
złożono” (Mk 16,6).. Natomiast 
inny Ewangelista — przyta­
czając słowa młodzieńca — 
dodaje: „Chodźcie, zobaczcie 
miejsce, gdzie leżał” (Mt 28,6.)

W ich duszach zaciemnio­
nych do tej pory smutkiem 
zaczął nagle robić się dzień. 
Ich serca przepełniła nie­
zwykła radość, a w głc<wach 
zaczęły kłębić się myśli: Więc 
jednak Pan ich żyje! Według 
opowiadania Łukasza — jak­
by dla podbudowania ich 
wiary w fakt zmartwychwsta­
nia — wysłannik Pański po­
wołuje się na proroctwo Zba­
wiciela w tym względzie i 
mówi: „Wspomnijcie, jak mó­
wił wam, będąc jeszcze w  
Galilei, że Syn Człowieczy... 
musi być ukrzyżowany, a 
dnia trzeciego powstać” (Łk 
24,6—7). Przyjmuje się, że 
tym wysłannikiem Boga był 
anioł. Bóg bowiem często po­
lecał aniołom zwiastowanie 
wielkich tajemnic. Tak było 
w wypadku wcielenia i na­
rodzenia Syna Bożego, jak 
również zmartwychwstania i 
wniebowstąpienia. Bowiem — 
jak już wspomniałem poprze­
dnio — tylko aniołowie byli 
świadkami cudownego zmar­
twychwstania Chrystusa.

Niewiastom jerozolimskim

pierwszym dane było przeży­
wać radość zmartwychwstania 
Chrystusa. Jednak w niepew­
ności i smutku pozostawali 
jeszcze uczniowie. Stąd też -— 
zwracając się do niewiast — 
anioł rzekł: „Idźcie i powie­
dzcie uczniom Jego i Piotro­
wi, że was poprzedza do Ga­
lilei; tam  Go ujrzycie, jak 
wam powiedział” (Mk 16,7). 
Jednak widocznie zbyt wiele 
przeżyły one w tej krótkiej 
chwili. Toteż „wyszedłszy, 
uciekły (od grobu, ogarnął je 
bowiem lęk i zdumienie, i nic 
nikomu nie mówiły, bo się 
bały” (Mk 16,8). Nie mówiły 
widocznie nawet nic do- sie­
bie z obawy, że dźwięk gło­
su spłoszy to cudowne widze­
nie i zatrze pamięć usłysza­
nej nowiny. Dopiero po pew­
nym czasie, ochłonąwszy nie­
co z wrażenia, z „wielką ra ­
dością.. pobiegły oznajmić to 
uczniom Jego” (Mt 28,3).

Wielkanoc jest w pierw­
szym rzędzie świętem radości. 
Radość zmartwychwstania —

jaka w dniu dzisiejszym jest 
udziałem całego świata chrze­
ścijańskiego — wypływa nie 
tylko ż faktu przeżywania p a ­
miątki tego wydarzenia his­
torycznego. Bowiem dla wszy­
stkich wyznawców Chrystusa, 
zmartwychwstanie jest nie­
podważalnym dowodem Jego 
Boskiego posłannictwa oraz' 
potwierdzeniem, że nauka Je ­
go pochodzi od Boga. Innymi 
słowy, zmartwychwstanie Bo- 
ga-Człowieka jest fundamen­
talną prawdą naszej wiary. 
Nie bez racji pisze więc A- 
postoł: „Jeśli Chrystus nie zo­
stał wzbudzony (z martwych) 
tedy i przepowiadanie nasze 
daremne, daremna też- w iara 
wasza” (1 Kor 15,14). Bowiem
— jak  zauważa inny Apostoł
— dzięki zmartwychwstaniu 
,mamy.. słowo prorockie jesz­
cze bardziej potwierdzone, a 
wy dobrze czynicie, trzyma­
jąc się go niby pochodni, 
świecącej w ciemnym m iej­
scu, dopóki dzień nie zaświta 
i nie wzejdzie jutrzenka w 
waszych sercach” (1 P 1,19). 
Posiadając taką pewność, mo­
żemy pełną piersią śpiewać 
wraz z całym ludem Bożym: 
„,Wszyscy w Chrystusa wie­
rzący, weselcie się, radujcie!”

Ks. JAN KUCZEK



Za zwyczajów staropolskich

WIELKANOC
na wsi

Na tem at W ielkanocy pisał w 
1896 r. W łodzim ierz T etm ajer — 
wielki piew ca wsi polskiej — w 
„Nocach le tn ich” :

„Od dzieciństw a przyzw yczaja­
my się do opłatków  i strucli Bo­
żego Narodzenia, do zapachu go­
towanych ja j i szafranu na W iel­
kanoc. Bez tych potraw , bez tej 
woni zupełnie właściwej, bez ce­
remonii pośw ięcenia święconego, 
W ielkanoc nie byłaby W ielkano­
cą, w ielkie św ięto Kościoła p rze­
szłoby dla nas może naw et mniej 
uroczyście. W łaściwą też cechą 
tych św iąt jest d la  nas owo św ię­
cone i uroczyste, w spaniałe w ie­
czorne nabożeństwo „Rezurekcji"

Przyw ykliśm y do tego, że na 
W ielkanoc rozdaje się urlopy, za­
wiesza nauka szkolna. K ażdy go­
tu je  się do odbycia sm utnej i r a ­
dosnej zarazem  pam iątk i dzie­
jowej.

P atria rcha lna  rodzina zbiera się: 
by społem  otoczyć stół ze świę- 
co.nem. gdyż ksiądz przyjdzie, 
błogosławić jadło  i dom i m iesz­
kańców. P rzyjaciele szukają się, 
by wesoło św ięta przepędzić i w 
duszach ludzkich budzi się p rag ­
nienie, aby wszyscy, najb iedn iej­
si naw et, m ieli ów chleb pośw ię­
cony i kołacz i białego baranka 
z chorągiew ką zm artw ychw stania, 
aby i najb iedniejsi mogli nie od­
mówić sobie kubka wina, co 
„serce człowieka rozw esela”.

* * »

(...) był czas, kiedy, nie p rze­
sta jąc żyć życiem umysłowym, 
ludzie żyli w  większej z m atką

przyrodą zażyłości. Czuli radośnie 
rozkosze tchnienia wiosny, czar 
lata, lub w ichry  jesienią i do 
tych objawów  w  przyrodzie w i­
dzianych i odczutych, dostrajali 
w łasne dusze. W edług nich u rzą­
dzali sobie życie, tworzyli oby­
czaj, wyobrażenie, p raw a i w iarę

Dziś ludzkość jest rozdzielona 
na ludzi, co wzięli dla siebie 
um ysłowe życie i osiedli w  m ia­
stach i na dzieci przyrody, którzy 
oddawszy niestety  całkiem  ciężar 
umysłowego rozw oju swym b ra ­
ciom m iejskim , pozostali na sze­
rokich polach, w  lasach ciem ­
nych, górach wysokich, żyjąc cią­
gle i w yłącznie już tylko życiem 
przyrody.

Ci ludzie wiedzą, dlaczego 
św ięta są wesołe lub sm utne. Oni 
czują, że dzień zaduszny musi 
być w  jesieni, bo w  ponurą, 
straszną noc listopadow ą tylko 
um arli chyba z grobów wycho­
dzą, by straszyć siedzące przy 
ognisku kobiety, i ci ludzie w ie­
dzą, że gdy m róz ziemię ściśnie i 
biały całun śniegu pokryje św iat, 
to już zdrowiej i weselej jest na 
n im  i miło przy domowym ser­
decznym zasiadać ognisku. Z ie­
m ia m atka odpocznie sobie i czło­
w iek po sw ojej pracy wytchnie.

Wówczas to ponad śpiącą w 
śniegu k ra in ą  wschodzi gwiazda 
Betlejem , Chrystus P an  się rodzi, 
serca ludzkie znowu radość ogar­
nia, bo i w  przyrodzie mroźna 
zima, to zapowiedź lepszych cza­
sów po sm utnej agonii jesieni.

A kiedy już się ludzie nawe- 
selą do woli i wypoczną, gdy 
gnuśna zim a już ciąży duszy,

w tedy tęsknota za słońcem roz­
b iera człeka jak  s ta re  wino. T rze­
ba się upam iętać, odbyć pokutę 
po szalonej wesołości zapustnej, 
trzeba się do nowego życia przy­
sposobić, bo już rola czarna spod 
śniegu przegląda w ierzby czer­
w ien ieją  i zw ierz niebezpieczny 
w  lasy się chowa.

Post nastaje.
A w łaśnie Chrystus Pan przez 

dni czterdzieści choć ani grzesz­
ny, jak  my, an i ja k  my słońcu, 
w iatrow i, lub burzy posłuszny, 
przez dni czterdzieści gotował się, 
by rozpocząć św ięte Dzieło Zba­
wienia.

Zim a też ginie, zima gnuśności 
i grzechu, nasta je  czas, co ani z i­
m ą nie jest. ani wiosną. Marzec 
an i chorym  nie zdrowy, an i n a ­
w et tym, co nie zaznali łoża bo­
leści, w ięc niechaj i ci, co cie­
szą się zdrowiem, pasa przyciąg­
ną i poszczą, bo trzeba być s il­
nym i krzepkim , bez żadnej do­
legliwości, na wiosnę. „A jak  się 
człeku przepościsz bez post», toś 
na w iosnę zdrowy do roboty” .

„Dlatego to kazał Pan Jezus 
pościć bez cały marzec, żeby lu ­
dzie zdrowi na w iosnę by li”. Ot 
i filozofia ludzi przyrody.

Ostatki zimy, ostatn ie dnie dzi­
kich zapasów północnego w iatru, 
z ciepłym słońca prom ieniem , 
słotne dni i niedziele, „i człowiek 
taki słaby” w  te  pierw sze dni 
wiosenne... Więc gdy za lada rze­

czą pot. ci kroplisty  włos okryje, 
to ci na m yśl przychodzi święty, 
k rw aw y pot Zbaw iciela i n ie­
w inna Syna Człowieczego męka.

W tak ie  to dni umęczyć m u­
sieli żydowie Pana. W tak ą  to 
cichą noc wiosenną, kiedy m ie­
siąc narysu je rosochate kształty 
nagich drzew na niebie, a po wsi 
jakieś niepew ne rozleje światło, 
m usiała P ana zdjąć dziw na trw o­
ga i niepewność w G etsem ańskim  
ogrodzie. I Apostołowie wtedy, ci 
co się w yrzekli wszystkiego dla 
Nauczyciela, i oni w tedy ducha 
stracili, i P io tr naw et Go się za­
parł.

„Bo to na wczesną wiosnę 
było”.

Ale kiedy P an  kam ień odwalił 
grabow y i w  jasności z chorąg­
w ią w  św iętej dłoni, wyszedł z 
ciemnego grobowca, w tedy od r a ­
zu św iat się rozweselił, słońce 
oświeciło złocistym prom ieniem  
„W ielką N iedzielę”. W iosna św ia­
ta zaszła i za jaśn iała blaskiem. 
Więc i człowiek, syn ziemi, po 
ciężkiej pokucie Wielkiego Ty­
godnia, odda się na parę  dni w e­
sołości i uciechom. Raźno m u na 
dusizy i jasno w  oczach. Duszę 
oczyścił i posilił u  stołu P ańsk ie­
go, lekko mu, bo Bóg m u p rze­
baczył, i jasno mu, bo Bóg roz­
kazał w ia tru  i morzu, by ści- 
chły, a  słońcu, by ziemię ogrzało.

Więc już ozim iny się zielenią w 
polach, obeschła roLa, i ptaki

Przed W ielkanocą robi się pisanki. Sztuka ich zdobienia przekazywana jest 
z pokolenia na pokolenie



Izbę d e k o ru je  się baziami

świergoczą, a na strzechę siadł 
już bocian i o tw arł skrzydła, 
wczesny sztandar w iosny’ . I ro l­

nik w yjeżdża już z pługiem, bo 
wiosna św iata już zeszła.

Ale tym czasem  św ięta dziś ob­
chodzić trzeba pokutą, postem  i 
p racą. Więc dobrze w e W ielki 
Tydzień zasiać koniczynę; baby 
dom oczyszczą i bielą ściany, a 
chłopaki jeszcze przed Palm ow ą 
Niedzielą palm y przygotowują. 
Tę palm ę św ięconą trzeba we 
Wielki P iątek  w  szczycie na k a ­
lenicy zatknąć na domu i na sto­
dole też, bo palm a w  dzień na 
dachu zatknięta, chroni przez 
lato strzechę od p ioruna. A pal­
m a je st na patyku  leszczynowym 
kształtem  krzyża uw iązanym . Ten 
krzyż się w yjm ie i w e zbożową 
rolę w etknie, od gradu ochroni. 
Bo w  ten  to dzień w ielki speł­
niło się m iłosierdzie Boże nad 
człowiekiem i trw a to m iłosier­
dzie po w szystkie dni św iata, 
a  kto w  ten dzień o niem  p a­
m ięta, palm ę w szczycie zatknie, 
a krzyż w  roli, niechaj spokojnie 
śpi, bo Bóg na męki Syna Swego 
pam iątkę, m iłosierdzie m u swoje 
okaże.

Więc dalej we W ielkim Tygod­
niu lęgną się gąsięta i z tem  ro­
bota, a gospodyni radość. Jadła 
na św ięcenia trzeba przysposobić 
i chleb upiec b iały i kołacz ze 
serem. Ogródek zryć pod kapu­

stę i sieczki narżnąć na całe 
św ięta dla gadziny.

A gdy się Boże odwiedziło gro­
by, stroi się jadło bukszpanem  i 
w koszykach układa, a „dziec- 
kom '’ m ałe koszyki z m aleńkim i 
plackam i daje, ocet w  odetkanej 
butelce, wino i ja ja  przysposabia. 
W ójt w ielkie cebry wody znosie 
każe, albo na dworski dziedziniec 
albo pod kaplicę. Dziewki i dzie­
ci, s tro jne  i barw ne, jak  polnych 
m aków  gTządka na płowej ziemi 
szeregami koło cebrów stają, a 
przed każdą żółty koszyk ze 
„święceniem ” i ciemny dzbanek 
na wodę, k tó rą  ksiądz poświęcił.

Wesoło już w  tem  gronie i 
gwarko, bo krakow skie kobiety 
milczące stać nie um ieją, zw ła­
szcza jeżeli tak  pięknie, jasno i 
barw nie, jak  kw iaty, są przystro­
jone. Ciekawość dzieci dochodzi 
do najwyższego naprężenia, gdy 
naraz lecą czerwono ubrane chło­
paki, wrzeszcząc, że ksiądz je- 
dzie. I za chwilę przez tę grzędę 
pstrych chustek, kwiecistych 
spódnic i żółtowłosych główek 
dziecięcych przejdzie b iały ksiądz, 
rzuci w każdy koszyk drobny 
deszcz w ody św ięconej, pobłogo­
sławi, pogłaska tu i ówdzie dziec­
ko, na końcu szeregów jeszcze się 
obróci i powie: „A lleluja!”

Post się skończył, zima minęła, 
nadchodzi Św ięta Noc Z m ar­
tw ychw stania. Ju tro  rozpocznie się

i zejdzie w iosna św iata — za­
błyśnie upragnione światło. Więc 
w  W ielką Niedzielę, już skoro 
świt, w yludnia się wieś. Światło 
zm artw ychw stania trzeba przyw i­
tać, skoro tylko rozproszy ciem ­
ność na niebie, a trzeba je 
w itać w  skupieniu, jad ła  nie 
kosztując, dopiero po pow rocie z 
kościoła, przy jasnym  już dniu. 
spożyć cicho i tylko w ścisłym 
kole rodziny święcony posiłek. 
Dziś nie czas jeszcze na szum ną 
wesołość, nie czas na odwiedziny. 
W Niedzielę W ielką wieś cicha, 
jak  w ym arła, naw et najbliższe 
rodziny się nie odwiedzają. Bo też 
to w telkie święto — święto r a ­
dości, w iosny i św iatła p ie rw ­
szego.

„W < Smiguszny Poniedziałek > 
dopiero wolno już wybuchnąć, 
boć też i trudno utrzym ać się na 
wodzy! K rew  gra  w człowieku 
i fantazya co dosiedzieć nie da. 
A dziewki kw itną  na w iosnę jak  
kw iaty  na łące i woda już cie­
pła, w ięc starym  obyczajem  ga­
sić trzeba żary i św itaniem  
dziewki pooblewać. Odwieczny 
symbol budzącego się życia na 
wiosnę.

K rew  się budzi w żyłach, więc 
też po św iętach wesela za w ese­
lem. A to wszystko spraw ia już 
słońce, złote św iatło Boże!... T a­
kie jest pierw sze święto p ie rw ­
szego św iatła na w iosnę”.

Wybór i oprać. EWA STOMAL

Gazda, niosąc cebrzyk z żarzącym i się pośw ięconym i w ęgielkam i z tlejącą  
słom ą i sianem , obchodzi z rodziną zagrodę i okadza, by uchronić ją przed

nieszczęściam i



Okres każdych świąt — tak 
Bożego Narodzenia, jak i Wiel­
kanocy — obfituje zazwyczaj w  
w iele uroczystości rodzinnych. W 
tym okresie od lat chrzci się 
dzieci i, oczywiście, zawiera mał­
żeństwa. Dziś, u schyłku XX stu­
lecia, nie dla każdych młodych, 
stających po raz pierwszy na 
ślubnym kobiercu, jest to okazja 
do wykazania się tradycjami w  
tym względzie. Pośpiech, brak 
pieniędzy i tempo codziennego 
życia sprawia, że ta ważna uro­
czystość rodzinna jest po prostu 
„odbębniana”. A mamy przecież 
tak piękne zwyczaje, związane 
właśnie z wkroczeniem „na no­
wą drogę życia”..

W Polsce X V II-X V III w iecz­
nej ślub i wesele poprzedzały 
konkury i — w iążące się z roz­
m aitym i zwyczajam i — zaślubi­
ny. K aw aler, który upatrzył so­
bie pannę lub wdowę, rozpoczy­
nał odpow iednie starania. Wśród 
wszystkich grup społecznych 
istn iał wówczas zwyczaj, że na­
w iązanie porozum ienia tzw. m a­
trym onialnego należało do sw a-

żeństw a kojarzyły się bez spec­
jalnych trudności. N iem niej jed ­
nak wieś przestrzegała zwycza­
ju, by kaw aler sta ra jący  się o 
pannę daw ał dowody swej ado­
racji. P arobek  więc dbał o swój 
wygląd zew nętrzny, stro ił się. 
daw ał pannie prezenty i zapra­
szał na poczęstunki. Do jego obo­
w iązku należało dostarczenie 
pannie rozrywki, zapraszanie jej 
na tany  itp. Podczas zabaw y n a ­
tom iast należało ze sw ą panną 
tańczyć w  pierw szej parze, oka­
zując jej n a  każdym  kroku  hoj­
ność i uprzejmość. T aka sam a 
uprzejm ość obowiązywała kaw a­
le ra  w stosunku do rodziców 
panny, czasem więc trzeba by­
ło sporo zachodu, by zdobyć cór­
kę poważnego, zasobnego gospo­
darza!

U zamożnych mieszczan i m a­
jętnej szlachty spraw y konkurów  
przebiegały n ieraz bardziej 
skomplikowanie. Jeśli panna była 
posażna i „gładka”, czyli ładna, 
otaczał ją  istny rój konkuren­
tów, którzy w prost prześcigali 
się w zajem nie, by zdobyć jej rę ­
kę. W śród bywałych szlachciców 
i w ielkom iejskich kaw alerów  nie 
brakow ało am antów  posyłają­
cych paniom  kw iaty  (nawet zi­
mą!), prezenty, słodycze, m aterie, 
klejnoty  i najm ujących kapele, 
które gryw ały pod oknam i do­
mów w ybranych panienek. Noc­
ne serenady bywały tak  częste, 
że n iektóre m agistraty  zakazy­
w ały takich popisów, a m uzyku­
som i najm ującym  ich kaw ale­
rom  grożono grzywną, a naw et
i... więzieniem . T ak  więc, trze­
ba było n ie  lada inw encji i p ie­
niędzy również, by zakasować 
ryw ali i zdobyć rękę swej w y­
branki.

Po zrękowinach, w wyznaczo­
nym term inie, odbywał się ślub 
i, przew ażnie huczne, wesele. 
Obrzęd w eselny był długi i 
skom plikowany, posiadał bowiem 
w ielowiekow e tradycje, ale o 
n im  — kiedy indziej, przy in ­
nej okazji.

(Na podst. Zb. Kuchowicza
„Obyczaje staropolskie" opr.

E. L.)

Swaty

i zaślubiny po staropolsku
tów, zwanych również dziewo- 
słębam i lub rajam i. I tak  na ws- 
tak im  dziew osłębem  mógł być 
tylko gospodarz stateczny, po­
w ażany przez wszystkich, a u 
mieszczan i szlachty starano 
się, by sw atam i byli ludzie m a­
ję tn i lub dygnitarze, k tórzy po­
trafiliby  w płynąć na decyzję ro ­
dziców panny. Wszędzie nato­
m iast wymagano, by sw at był 
człowiekiem  tow arzyskim , zm yśl­
nym  i wymownym, gdyż czło­
wiek innej na tu ry  — miiczek 
ponurak  — mógłby „sprawę" 
popsuć i zniweczyć kaw alerskie 
plany.

Na wsi sw at przychodził do 
domu rodziców panny późnym 
wieczorem  z flaszką gorzałki, 
k tó ra  była jakby  symbolem jego 
roli. On też rozpoczynał obojęt­
ną rozmowę tow arzyską, p rze­
chodząc później do tem atu  pod­
stawowego. Decyzja o ew entual­
nym  zam ążpójściu należała nie 
do panny, lecz do je j rodziców. 
Jeśli nie czynili oni oporów pito 
wspólnie wódkę, co oznaczało, że 
konkuren t został przyjęty.

K ilka dni później następow ały 
tak  zwane zmówiny, zrękowiny
— czyli po prostu  zaręczyny. 
Podczas zrękowin był już obecny 
kandydat na męża. k tóry  obo­
wiązkowo m usiał przynieść ze 
sobą wódkę, coś do jedzenia, a 
czasem i prezenty. Wypicie w ód­
ki z konkurentem  oznaczało n it 
odwołalne przyjęcie go (sama 
nazw a zrękowin bierze swój po­
czątek od dawnego zwyczaju po­
daw ania rąk  przy umowie, n a ­

zywanego rękow aniem  — od po­
dania ręki na znak zgody przez 
dziewczynę pow stał też zw rot 
„starać się o rękę panny"). P od­
czas zrękowin om awiano szcze­
gółowo spraw ę posagu oraz m a­
ją tku , jak i pan młody wnosił, 
term inu  ślubu itp. W szystkie te 
narady  odbywały się przy suto 
zastaw ionym  stole. W zamoż­
niejszych domach były one n ie­
kiedy bardzo w ystaw ne i trw ały  
aż do świtu.

J a k  pisze Zb. Kuchowicz w 
swojej książce „Obyczaje s ta ro ­
polskie XVII—X V III w ieku”, w 
środow isku m ieszczańskim  i 
szlacheckim  rów nież istnieli 
swaci i spotykało się zrękowiny. 
W m iastach przywoływano n ie­
kiedy dziewczynę, by przy sw a­
cie w yraziła zgodę n a  m ałżeń­
stwo. Decydowało wówczas jej 
oświadczenie, że kandydata na 
męża „będzie konten ta mieć so­
bie za przyjaciela . Bywało też 
i tak, że zrękowinom  nadaw a­
no form ę urzędową.

W śród szlachty i zam ożniej­
szych mieszczan istn iał zwyczaj, iż 
po przyjęciu oświadczyn kaw aler 
ofiarow yw ał pannie pierścień, 
będący symbolem zaręczyn. N a­
stępowało później solidne popi­
janie, ogólna wesołość i tańce 
do rana. Mimo zabaw y nie za­
pom niano jednak  o spraw ach 
konkretnych, czyli uzgadniano 
obopólnie zapisy i koszty przysz­
łego wesela.

Bywało jednak  i tak, że kon­
ku ren t na m ęża nie podobał się 
rodzicom  panny — dostaw ał

wówczas tak  zw aną „rekuzę”. 
Załatw iano to rozmaicie. Należy 
podkreślić, że ówczesna obycza­
jowość podchodziła do tych 
spraw  w sposób dość delikatny. 
K rępow ano się odmówić wprost, 
nie chcąc spraw ić przykrości za­
równo swatowi, jak  i konku­
rentow i, ukryw ano więc odmowę 
pod rozm aitym i symbolami. W 
środow isku w iejskim  zasadniczo 
form ą odmowy było nie przy ję­
cie gorzałki. Rodzice rozm aw iali 
ze sw atem  chłodno, n ie  mogli 
znaleźć kubka, a sw at czuł że 
nic nie w skóra i opuszczał cha­
tę. W środow isku mieszczańskim  
i szlacheckim  „rekuzę” dawano 
pod rozm aitym i symbolami, za­
wsze jednak  w  delikatnej grzecz­
nej formie. W niektórych regio­
nach Polski staw iano „czarną 
polew kę” (czerninę), to samo zna­
czenie miało podanie gęsi w sza­
rym  sosie. Na Południu  zaś — 
svm bolem  odmowy było podanie 
arbuza (stąd też powiedzenie 
..zjadł arbuza"). N iekiedy też 
niem iłem u konkurentow i w iesza­
no nad łóżkiem  grochowy w ie­
niec lub też podrzucano m u go 
do kolasy. O trzym anie takiego 
„prezentu” oznaczało nie odwo- 
łaln ie odmowę.

W środow isku w iejskim  zarę­
czyny odbyw ały się n a  ogół bez 
większych kom plikacji. Znano 
się wzajem nie, znano też swój 
stan  m ajątkow y i w alory oso­
biste, a także dotychczasowy 
tryb życia. Poniew aż n a  wsi nie 
było zbyt dużego wyboru, m ał­



— dzieciom

W ielkanoc tuż, tćż... We w szyst­
k ich domach radosne przygotow a­
nia, porządki św iąteczne, a potem  
pieczenie bab, serników , m azurków. 
Pom oc najm łodszych członków  rodzi­
ny zaw sze jest potrzebna i m ile w i­
dziana przy sprzątaniu, robieniu za­
kupów  -czy niektórych pracach w  
kuchni. Gdy jednak przychodzi do 
tak pow ażnej sprawy, jak pieczenie  
bab, gdy jeszcze pojaw ią się na sto­
le rodzynki, m igdały i skórka po­
m arańczowa — a, w tedy m oże lepiej, 
żeby w  kuchni zostały  sam e doro­
słe gospodynie. Te m łodsze zaś niech  
zaoferują sw oim  mamom pomoc w  
postaci op iek i nad najm łodszym  ro­
dzeństw em  albo w  przygotow aniu de­
koracji stołu  św iątecznego: pisanka­
mi, ale troszkę innym i niż tradycyj­
ne — których przecież też na pew ­
no nie zabraknie.

Aby tego dokonać, trzeba najpierw  
poprosić m amę albo babcię, żeby  
zdecydow ały się , ile m niej wrięcej 
potrzeba im będzie do w yp iek ów  i 
inny-ch sm akołyków  jajek . Ale uw a­
ga: jajek w  postaci takiej, jak na 
jajecznicę, a nie oddzielnie żółtek do 
kręcenia ■z cukrem  1 białek do bicia 
piany. Takie „jajeczn icow e” na pew -

( 28)

— Drwisz sobie, dziewczyno! — 
krzyknął Tytan. —. J a  mogą pa­
nować nad wszystkim!

— Z w yjątk iem  jednak  serca i 
uczciwości! — zauważyła M alwi- 
na.

— Ej, dzieweczko, zapędzasz się 
za daleko. Żebyś tego nie żało­
wała! — ostrzegł Tytan. — Po­
wiedz mi lepiej, jak  to będzie z 
naszym  ślubem?

— Ja  zawsze dotrzym uję sło­

no też się  do czegoś przydadzą. D zie­
ciakom  zaś przydadzą się w ydm uszki 
(które zresztą można zbierać już 
w cześniej, jeśli w  odpow iednim  cza ­
sie w yrazicie  ochotę na om let albo  
jajecznicę!).

A w ięc  — zaczynam y od w ydm u­
szek. Pam iętajcie jednak, że jajka  
są okropnie tłukiiw e, a do naszej za­
bawy potrzebne będą w yłącznie cale 
wydm uszki. N ajpierw  w ięc grubą 
igłą lub innym  ostrym  szpikulcem  
trzeba zrobić dziurkę na okrąglej- 
szym  Jcońcu Jaja, oczyw iście d e li­
katnie. w w iercając się  do środka. 
Pow iększam y następnie otw orek do  
średnicy*ok. 5 mm. Tak sam o ostroż­
nie robim y m niejszą już dziurkę na 
drugim, ostrzejszym  końcu jaja. 
Przez w iększy o tw orek  w łóżcie d ,  
środka słom kę lub rurkę do picia 1 
delikatn ie poruszajcie przez chw ilę, 
po to  w łaśn ie, aby zrobić w  środku  
jajecznicę, którą ła tw iej będzie w yd ­
m uchać. Potem  w łóżcie  słom kę w  
m niejszy otwór i nad rondelkiem  
czy garnuszkiem  dm uchajcie siln ie, 
aby w ypchnąć nasz om let. Można to  
zresztą zrobić i bez słom ki czy rur­
ki, lecz to m niej w ygodne. Pustą  
wydm uszkę w yp lukajcie  dobrze w  
zim nej w odzie (żeby resztki białka  
się n ie ścięły) i zostaw cie d o  całko­
w itego  w yschnięcia.

Po skończeniu przygotowań tech ­
nicznych m ożecie przystąpić do pra-_ 
cy tw órczej. P rzyjrzyjcie się ilustra­
cjom: jeśli p lanujecie pow ieszenie  
w aszego dzieła np. pod lam pą, nad 
stołem  — m usicie do otw orka w ło ­
żyć kaw ałeczek  np. zapałki z prze­

wiązaną nitką. W szystko gotow e, a 
w ięc — do dzieła! Pozostaje pom a­
low anie i ozdobienie wydm uszek  
w edług w zorów  przedstaw ionych  
obok lub  w edług W aszego uznania. 
Przy tej pracy bardzo pom ocny bę­
dzie k ieliszek  do jajek, który posłu­
ży Wam jako podstaw ka — coś w  
rodzaju sztalug artysty-m alarza.

M ożecie w ięc zrobić ptaki-dziw aki, 
m alując je kolorow o, w edług podpo­
w iedzi w yobraźni, a na sucho na­
k lejając m ały lub w iększy dziobek i 
skrzydła z k olorow ego papieru. Ma- 
ft>Wa)ĉ  m ożna farbam i lub kolorow y­
mi 'flam astram i, ale przykładać 
w szystk ie elem en ty  dekoracyjne  
trzeba na zupełnie suchą już sko-

-6róiićzfca ^ Z s ^ d ią -  
cego, ■z czterem a łapkam i, lub sto ją­
cego słupka z dwiem a łapkam i i 
obow iązkow ym i dużym i „słucham i” , 
doklejonym i do w ydm uszki w  k o ­
lorze naturalnym , z nam alow anym i 
oczym a i nam alow anym i lub — le ­
piej — doklejonym i wąsam i z cie­
n iutkich pasków  papieru.

Do pirata trzeba w ybrać jajko o 
ciem nej skorupce (albo przyciem nio­
ne w  w yw arze z łusek  cebuli). Twarz 
i opaskę na oku narysujcie, a w y t­
nijcie czerw one uszy i kapelusz z 
dwóch jednakow ych e'em entów , 
przedłużone o ten kaw ałeczek, któ­

ry, zgięty, przykleicie do pirackiej 
głow y. Z kaw ałeczków  w ełny lub 
w aty zróbcie w łosy  i brodę.

Można zrobić Jasia-śm ieszka i Ja- 
sia-płaczka, rysując po przeciwnych  
stronach dw ie buzie, a doklejając  
nos i  w ełn istą czuprynę.

Malując w ydm uszkę w  pionow e ko­
lorow e pasy zrobicie balon, zwany  
m ongolfierą, zupełnie jak prawdzi­
w y, jeśli jeszcze przym ocujecie do 
niego na n iteczkach zahaczonych od 
góry „kosz” balonu, czyli na przy­
kład zakrętkę od pustej buteleczki 
po lekarstw ach.

Można też w ydm uszkę potraktować 
jako postać podobną do W ańki- 
wstańki: uśm iechnięta buzia z w e ł­
nianą czuprynką na stożkow atym  
końcu jaja, a gruby „brzuszek” — 
„ubrany” farbkam i w edług Waszej 
fantazji.

Można... można ... Można zrobić 
jeszcze w iele innych śm iesznych  
rzeczy, k tórych zdjęcia już nam się, 
nie m ieszczą, kurę i kurczaczka, gło­
wę clowna, z pom alow anej na zielo­
no w ydm uszki i po doklejeniu  z ie­
lonych papierow ych kolców ” — 
kaktus...

A potem, w  czasie św iątecznego, 
rodzinnego spotkania — zobaczycie, 
i ’e uśm iechu i radości w yw ołają  
wasze dzieła: w ydm uszkow e n iespo­
dzianki.

wa — powiedziała M alwina. •— 
M usisz jednak  przedtem  spełnić 
pewien w arunek.

— Wiem o tym. Zgodziłem się 
na taką ewentualność — potw ier­
dził Tytan. — Słucham  cię... Czy 
chciałabyś mieć pałac cały ze 
złota? A może pięć kom nat prze­
różnych sukien i klejnotów ? J a ­
kie jest więc to twoje życzenie?

— Moje życzenie jest tylko je ­
dno — zaczęła niepew nie M alwi­
na. — Nie chciałabym  mieć p a­
łacu ze złota, sukien i k le jno­
tów. Chciałabym  tylko... zoba­
czyć twoje serce!

Na te słowa Tytan zrobił się 
purpurow y z wściekłości. D iabel­
ska służba zachichotała z uciechy, 
a pow ietrze przeszył syk w ściek­
łości.

— Do lochu z nią! — rozkazał 
władca. — Zostawić ją tam  o 
Chlebie i wodzie!

*
* *

Zbyt długie milczenie Sam bora 
zdenerwowało Jaruchę. W iedzia­
ła dobrze, jak  bardzo król So­
biesław  niepokoi się o H orten­
sję. Dziewczyna z dnia na dzień 
staw ała się coraz bledsza i jakoy 
coraz m niej m aterialna. Zdawało 
się wszystkim, że królew na roz­
pływ a się w powietrzu.

Nie mogąc doczekać się na Sam ­
bora, Ja rucha w ym knęła się ze 
sw ojej kom naty i podeszła pod 
sam e drzwi Samborowe. N asłu­
chiwała dość długo, lecz docho­
dziły ją  tylko tajem nicze szep­
ty i pom rukiw ania. Postanow iła 
więc, że zastuka. N ikt jednak 
nie otw ierał. Ja rucha  wzięła za 
k lam kę — drzw i były otw arte!

Jakież było jej zdziwienie, gdy 
zobaczyła Sam bora śpiącego 
smacznie wśród rozrzuconych 
kart. Trzym ał w ręku  dwie k a r ­
ty i szeptał coś do nich przez 
sen* Była to para  — dam a i 
król trefl.

— Oj, stary , stary! — pow ie­
działa półgłosem Jarucha. — Roz­
m arzyłeś się przy tych swoich 
wróżbach, rozm arzyłeś się i us­
nąłeś, staruszku mój. Moja ty, m i- 
zeroto! Zabiorę ci tę parę i wiem 
już, co z nią zrobię. N aprow adzi­
łeś mnie przez te swoje k arty  
na w łaściwy trop. Pa! pa! sk a r- 
beńku, śpij spokojnie! Ja rucha  
wie, co ma dalej robić. Nic się 
nie bój, wszystko będzie a k u ra t-  
nie, tak  jak tego chciałeś! Nie 
m rucz już, nie mrucz! Idę so­
bie, a ty, najm ilejszy, śpij...

Ja ru ch a  pom knęła, jak mogła 
najszybciej, do kom nat królew ­
skich. Król, na jej widok, natych­
m iast się ożywił i z nadzieją w 
oczach oczekiwał na to, co mu 
powie.

— Panie, mój! — zaczęła Ja ru -  
cha. — W iem już od Sam bora, 
co należy dalej czynić.

-— A gdzież on jest? Czemuż 
to sam  nie przyszedł? — zainte­
resow ał się król.

— Przyszłam  szybciej, bo nie 
można tracić czasu. Sam bor p rzy j­
dzie, na pewno przyjdzie zaraz. 
Nie m artw  się o niego, panie! 
Oto dwie k arty  — dam a i król 
trefl! To w łaśnie oni — nasza 
kochana para! K rólew na H orten ­
sja i Zielony Książę! Idźmy, k ró ­
lu, do naszej H ortensji!

— Czy jest jakaś szansa na 
wyleczenie mojej śpiącej królew ­
ny? — spytał król Sobiesław, 
w kładając koronę na głowę.

— Ależ, oczywiście, panie! Za­
raz się o tym  przekonasz! Nasz 
Sam borek nie zawiódł. Wszystko 
jest tak, jak  m yślałam  — m ó­
wiła ucieszona Jarucha.

—• Idźm y więc, idźmy już do 
niej! — ponaglał sam siebie król.

K iedy znaleźli się w komnacie 
H ortensji, zobaczyli siedzącego 
przy łożu dziewczyny Sam bora. 
Trzym ał on za rękę śpiącą kró­
lewnę i szeptał coś do niej. Na 
widok króla zerwał się na rów ­
ne nogi i w  m ilczeniu pow itał 
monarchę.

— Przybyłeś już tu  przed n a­
mi, Samborze. To dobrze, bardzo 
dobrze — pochwalił go król.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

P an Jan  B. z Bolesławca Ś ląs­
kiego staw ia nam  poważny za­
rzut, że n a  łam ach naszego ty ­
godnika, tendencyjnie, a naw et 
fałszywie in te rp re tu jem y teksty 
biblijne. Pisze bowiem: „W w y­
powiedziach zamieszczanych w  
„Rodzinie” na temat udzielania 
ślubu kościelnego rozwodnikom, 
niezgodnie ze słowam i Chrystusa 
interpretujecie tekst Ewangelii 
Mateusza 19,9. Wobec tego czuję 
się zobowiązany do zabrania gło­
su na ten temat. Waszej inter­
pretacji sprzeciwia się tekst Mt 
19,1—12, gdzie Jezus oświadcza, 
że od początku nie było rozwo­
dów. Ponadto należy wziąć pod 
uwagę teksty: Mk 10,1—12, Łk 
16,18, I Kor 7,10—11 i Rz 
7,2—3, według których zasada 
nierozerwalności małżeństwa nie 
dopuszcza żadnych wyjątków, 
zatem wyklucza taką interpreta-
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PORADY

Jak się odżywiać?
W iosna jest na ogół okresem  

niełatw ym  dla organizm u. Po zi­
m ie jesteśm y zwykle słabsi i po­
zbawieni w ielu w itam in, a w io­
senne kaprysy au ry  zw iązane ze 
zm ianą ciśnienia atmosferycznego 
odczuw am y niekiedy dotkliwie. 
W tej sytuacji praw idłow e żywie­
nie odgrywa isto tną rolę. W arto 
w ięc zadbać o to, by zarówno so­
bie, jak  i najbliższem u otoczeniu 
zapewnić odpowiednie m enu w 
odpow iednim  czasie. Dobre n a ­
wyki w  tym  względzie p rocentu­
ją  w  {przyszłości.

N iezm iernie isiotnym  zagadnie­
niem  w  realizow aniu zasad p ra ­
widłowego żywienia jest p rze­
strzeganie liczby posiłków oraz 
ich praw idłow y rozkład w ciągu 
dnia. M arginalne trak tow anie t 
powyższej zasady często prowadzi 
nie tylko do pogorszenia sam opo­
czucia, ale także w iąże się z roz­
regulow aniem  pracy organizmu, 
co w pływ a między innym i na 
niekorzystny przebieg procesów 
traw iennych, a także system n e r­
wowy. Jeśli w ięc ktoś wychodzi 
do pracy bez śniadania, musi

cję. Stąd sugerowanie Czytelni­
kom, że Wasza interpretacja jest 
„zgodna z wypowiedzią Chrys­
tusa”, jest wielkim  błędem.

Wiadomo bowiem, że było kil­
ka sposobów interpretacji tekstu 
Mt 19.9. Na przykład tradycyjne 
przekonanie rzymskokatolickie 
było takie, że wyraz „porneia” 
oznacza cudzołóstwo, a słowo 
„apolyo” seperację, a nie rozwód. 
Obecnie wielu przychyla się do 
rozwiązania ... według którego 
chodzi o małżeństwo nieważne 
legalnie, ale uchodzące za waż­
ne”.

Następnie Czytelnik ten poda­
je własną próbkę tłumaczenia 
tekstu Mateusza 19,9. Nie omie­
szkał też użyć, skierowanego pod 
naszym adresem, obraźliwego 
sformułowania. Zaś wywody 
swoje kończy stwierdzeniem: 
„Nie spodziewam się spełnienia 
mej prośby, gdyż uważam, że 
drukujecie jedynie to, co Wam 
jest m iłe”.

Szanowny Czytelniku! W brew 
złośliwym insynuacjom , zam iesz­
czamy najbardziej istotne frag­
m enty P ana  listu  (ze względu na 
szczupłość naszych łamów, całoś­
ci w ydrukow ać r.ie możemy), 
chociaż nie jest on dla nas miły. 
Został bow iem  zredagow any w 
w yjątkow o złośliwej formie. Mie­
liśmy więc praw o ze spokojnym  
sum ieniem  pom inąć go m ilcze­
niem  co zapew ne uczyniłaby 
każda redakcja. W tej sytuacji 
pow inien P an  często w racać do 
słów Apostoła: „Nie m ą przeto 
uspraw iedliw ienia dla ciebie, 
kim kolw iek jesteś, człowiecze, 
który sądzisz, albowiem  sądząc 
drugiego, siebie samego potę­
piasz, ponieważ ty, sędzia, czy­
nisz to sam o'’ (Rz 2,1) Ponadto 
wszelkie polemiki są dopuszczal­
ne tylko wtedy, gdy prowadzone 
są w  ku ltu ra lnej formie.

Osobiście nie widzę, by tekst 
Ewangelii M ateusza (19.1—12)

zdawać sobie sprawę, że tym  sa ­
m ym  naraża organizm  na m niej­
szą wydolność fizyczną i um ysło­
wą, co z kolei prowadzi do dal­
szych konsekwencji.

Zasadą jest bowiem spożywanie 
4—5 posiłków dziennie, na które 
sk ładają się: pierw sze i drugie 
śniadanie, obiad, ew entualnie 
podwieczorek i kolacja. Powyższy 
rozkład znajduje pełne uzasadnie­
nie — w przeprow adzonych b a­
daniach, k tóre niezbicie w ykaza­
ły, że ta sam a ilość posiłków roz­
łożona na m niejsze porcje i przez 
to spożywana częściej jest przez 
organizm  w chłaniana znacznie le­
piej. A tym  sam ym  zapobiega 
nadm iernem u odkładaniu się tłu ­
szczu.

Szczególnie w ażne jest w yro­
bienie w sobie naw yku spożywa­
nia pierwszego i drugiego śn ia­
dania z tego względu, że godziny 
poranne i przedpołudniow e są 
okresem  najintensyw niejszej p r a ­
cy całego organizm u tak  s ta r­
szych, jak  i dzieci. W ażne jest 
również, by przerw a między 
pierw szym  a drugim  śniadaniem  
nie wynosiła więcej niż 4—5 go­
dzin, gdyż w iąże się to ze spad­
k o m  poziomu cukru (glukozy) 
wre krw i, a to z kolei potęguje 
uczucie zmęczenia, zdenerw ow a­
nia, w pływ a niekorzystnie na w y­
dajność pracy.

Z tych względów znaczenie za­
sadnicze m a spożywanie przed

sprzeciw iał się w czymkolwiek 
naszej in terpretacji. P rzedstaw ia 
w nim  C hrystus tylko różne 
problem y dotyczące m ałżeństw a
i rozwodu. Bow iem  według 
planów Stw órcy m ałżeństwo jest 
nierozerw alne, gdyż ,.co... Bóg 
złączył, człowiek niechaj nie roz­
łącza” (Mt 19,6). Jed n ak  już M oj­
żesz — jako praw odaw ca dzia­
łający przecież z upow ażnienia 
Bożego — ,,pozwolił... odpraw iać 
żony sw oje '’ (Mt 19,8). Wreszcie 
p rzedstaw ia stanow isko Jezusa 
w tej spraw ie, k tóry  — nie zno­
sząc ogólnie obow iązującej zasa­
dy nierozerw alności m ałżeństw a
— stw ierdza: „Ktokolwiek by
odpraw ił żonę sw oją — z w y­
jątkiem przyczyny wszeteczeń- 
stwa — i poślubił inną cudzoło­
ży” (Mt 19,9). Nieco zaś w cześ­
niej ten sam  ew angelista pisze: 
..Każdy, kto opuszcza żonę sw oją
— w yjąw szy powód wszeteczeń- 
stw a — prowadzi, ją  do cudzo­
łóstw a” (Mt 5,32). Również n a j­
nowsze tłum aczenia rzym skoka­
tolickie w yrażają się w  tej kw e­
stii identycznie. W edług jednego 
z nich, tekst M ateusza (5,32) 
brzmi: ,,Kto oddala sw oją żonę
— poza w ypadkiem  n ierządu — 
n araża ją  na cudzołóstwo” (por. 
Biblia Tysiąclecia wyd. II, 1971). 
W ymowa przytoczonych tekstów  
jest jednoznaczna, zważywszy 
fakt, że autentyczność przytoczo­
nych w yjątków  Ew angelii M a­
teusza nigdy nie była kw estiono­
wana. Zatem  przypadek n ie rzą ­
du, czyli wszeteczeństw a jest po­
wodem do rozw iązania ważnie 
zaw artego m ałżeństw a. Takie bo­
w iem  są zasady tłum aczenia tek ­
stów  biblijnych.

Proszę też zapam iętać sobie, że 
nigdy nie wolno tłum aczyć P is­
m a Sw. w edług w łasnych kon­
cepcji, jak  to P an  usiłu je czy­
nić. Podstaw ow ą bowiem  zasadą 
obow iązującą przy tłum aczeniu 
ksiąg objawionych, jest stosowa-

każdą pracą pierwszego śn iada­
nia, i to w łaśnie w  domu, by nie 
wychodzić na czczo. Pierw sze 
śniadanie powinno przeciętnie 
dostarczać organizmowi 20—30 
proc. dziennej energii. Nie trze­
ba podkreślać, jak  wrażne jest to 
szczególnie dla dzieci, k tóre spę­
dzają na nauce większość swego 
dziennego czasu.

P ierw sze śniadanie powinno też 
zaw ierać wszystkie najpo trzeb­
niejsze składniki, a więc m leko w 
postaci zupy m lecznej czy jego 
pochodne — kawę. kakao. Pieczy­
wa — najlepiej m ieszane — z 
wędliną, serem  białym  lub żółtym 
oraz jakąś jarzynę w  postaci k i­
szonego ogórka, pom idora, cykorii 
lub sałaty.

Spożycie drugiego śniadania, po
3—4 godzinach pracy, powinno 
mieć charak ter uzupełniający (re­
generacyjny), a więc różnić się 
swrymi składnikam i. Różnice m o­
gą polegać na innym  doborze pie­
czywa i jego dodatków oraz 
uw zględnieniu owoców — jabłka
— czy innych w ybitnie sezono­
wych.

Przygotow ania obiadu na ogół 
n ie do się uniknąć. Jeśli jest do­
mowy i do tego tradycyjny — zu­
pa i drugie danie — ż  pew nością 
zaspokoi ape ty t i zapotrzebowanie 
na w itam iny. W ażne zatem, by

nie sensu literalnego. S tąd  też 
nie jakieś „tradycyjne przekona­
nie", ale zasady katolickiej egze- 
gezy oraz filozofii, pow inny być 
uwzględniane przy tłum aczeniu 
tekstów biblijnych. Zaś posługi­
wanie się term inam i „m ałżeń­
stwo legalnie w ażne lub n iew aż­
ne”, je s t tylko sprytnym  w ybie­
giem ludzi, którzy nie chcą po­
wiedzieć prawdy.

Kościół polskokatolicki — pod­
kreślam  to z całym  naciskiem  — 
zawsze stoi na stanow isku n iero ­
zerwalności sakram entu  m ałżeń­
stwa. Jeżeli jednak  dopuszcza 
rozwody i daje możliwość pow ­
tórnego zaw arcia zw iązku m ał­
żeńskiego w kościele, czyni to w 
w yjątkowych w ypadkach, by 
przyjść z pomocą stronie n ie­
w innej rozbicia poprzedniego 
związku sakram entalnego.

Rów7nież i Kościół rzym skoka­
tolicki zna w ypadki rozw iązyw a­
n ia ważnego zw iązku m ałżeń­
skiego, a przecież go nie a tak u ­
jemy. W Kodeksie P raw a K ano­
nicznego obowiązującym  jeszcze ' 
do niedaw na, czytam y bowiem: 
„M ałżeństwo nie dopełnione 
(przez współżycie m ałżeńskie — 
przyp. duszpasterza) pomiędzy 
ochrzczonymi lub stroną ochrz­
czoną i nieochrzczoną zostaje 
rozwiązane... przez dyspenzę S to­
licy Apostolskiej udzielonej z 
ważnej przyczyny” (Kanon 1119) 
oraz „Praw ne m ałżeństwo (waż­
nie zaw arte — przyp. duszpa­
sterza) między nieochrzczonymi, 
chociaż dopełnione, rozw iązuje 
się na korzyść w iary  z przyw ile­
ju  Paw iow ego” (Kanon 1120,1). 
Że zaś Kościół ten zam iast słowa 
..rozwód” posługuje się term inem  
„uniew ażnienie”, nie zm ienia to 
w niczym stanu  faktycznego.

Łączę d la P an a  i wszystkich 
innych Czytelników' pozdrowie­
n ia w  Jezusie Chrystusie, Zbaw i­
cielu naszym.

DUSZPASTERZ

uw zględniał sporą porcję jarzyn 
(gotowanych lub surów'ek) oraz, 
by był planow any w  m iarę ra ­
cjonalnie, tzn. by skrom niejsze 
drugie dania uzupełniała bardziej 
treściw a zupa lub odw rotnie. Za­
sada powyższa pow inna być tak ­
że przestrzegana przez punkty  ży­
w ienia zbiorowego, szczególnie 
stołówiti szkolne, chociaż — jak 
w iem y — z tym  w łaśnie bywa 
bardzo różnie. Dlatego w  zależ­
ności od tego, gdzie i jak jemy 
dobrze jest pomyśleć o uzupeł­
nieniu stołówkowego obiadu 
(szczególnie dziecka) dodatkową 
porcją domowej zupy, gdy wróci 
po lekcjach do domu, podw ie­
czorkiem oraz kolacją. N ajlepiej 
gorącą w  postaci zapiekanki, se­
rowych naleśników  czy po traw  z 
w arzyw , choćby jarzynow ą sa ła t­
ką), by w  ten sposób uzupełnić 
b rakujące kalorie.

Należy bowiem  pam iętać, że 
przestrzeganie zasad praw idłow e­
go żyw ienia jest jednym  z pod­
stawowych w arunków  naszego 
zdrowia, które, w  tym  przynaj­
m niej przypadku, w  dużej m ie­
rze zależy od nas samych.

ElDo
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listopadowym, N) aureola © 
dawna siedziba braci pol­
skich, O) przyroda © rośli­
na — symbol zdrowia © 
słynny filozof z Canterbury, 
P) biała szata liturgiczna © 
państwo z Limą, R) koja­
rzy się z Samsonem © w ar­
stwa, pokład © oszust karcia­
ny, S) opad atmosferyczny © 
wyspa ze Świnoujściem, T) 
Pismo Święte © sprzeczka © 
od Gibraltaru po Kamczatkę, 
U) prostopadły do poziomu @ 
obejście klasztorne, W) łgarz 
•  ruchome połączenie koś­
ci © zjawa na seansie spiry­
tystycznym.

PIONOWO: 1) w przewo­
dzie pokarmowym © zjazd 
duchowieństwa, 2) między 
aktami przedstawienia © 
istota niebiańska, 3) rzymska 
Hestia © szary glinowiec. 
4) człowiek o dużej wie­
dzy © mahometanizm, 5) żoł­
nierz gwardii przybocznej 
dawnego monarchy © sateli­
ta Metodego, 6) aromat © 
wieczerza pierwszych chrześ­
cijan, 7) święty, patron stra­
żaków, 8) jedno z najwięk­
szych świąt katolickich, 9) 
zespół maszyn, 10) wizja, 11) 
żałobny wehikuł © odgłos 
flagi na wietrze, 12) antypoda 
piekła, 13) z minaretu wzywa 
wiernych do modlitwy ® 
dźwig portowy, 14) figura 
geometryczna, 15) sąsiadka 
Georgii © babiloński bóg pi­
sarzy, 16) kaznodzieja na-

KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA
dworny Zygmunta III, 17) 
chrześcijanin @ kres, koniec, 
18) matka Abla, 19) powieść 
Kraszewskiego © miasto mło­
dości Chrystusa, 20) główna 
rzeka Birmy, 21) prymityw­
ne narzędzie rolnicze @ od­
powiednik Kościoła, 22) wy­
bawca, 23) typ aktorki @ 
aktorka pamiętna z filmu 
„Symfonia pastoralna” .

Po rozwiązaniu należy odczy­
tać szyfr:
(A-9, E-17, M-21, 1-1, R-21, 
B-13, A-22, W-3) (G-3, 0-12, 
C-12, 0-4, W-10)

(R-13, N-5, T-22, B-6) (L-23, 
N-22, U-9) (W-8, U-2) (E-20, 
U-4)

a-23. M-13, T-10) (A-14. L-4, 
Ł-6, B-16, P-15) S-9, T-6, 
D-16).

Rozwiązanie samego szyfru 
prosimy nadsyłać w ciągu 
10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem redak­
cji z dopiskiem na kopercie 
lub pocztówce: „Krzyżówka 
wielkanocna” . Do rozlosowa­
nia 5 albumów i 20 książek.
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k c m e d i a n t k a
Mówił jej potem, a raczej deklam ow ał o miłości z w ulkanicznym  

w ybuchem  i tak  podtuszow ywał patosem  uczucie, że ją  przejęło roz­
rzew nienie do głębi; łzy czułości nagłej poczuła w  oczach i p rag ­
nienie takiego potężnego, na śm ierć i życie, szczęścia zostało w  jej 
sercu rozm arzonym . Cała jej dusza streściła się w  pożądaniu m i­
łości.

Nie w iedziała naw et, co się z n ią  dzieje, bo nie mogła się oprzeć 
urokow i jego głosu; bo ten szczebiot miłosny, pocałunki palące, spo j­
rzenia nam iętne zalewały ją  całą potężnym  pragnieniem  rozkoszy.

O ddała m u się z biernością isto t olśnionych, bez słowa oporu, ale
i bez świadomości; była w prost zahipnotyzow aną.

Nie w iedziała naw et, co w nim  kocha: czy aktora, doskonale g ra­
jącego na jej uczuciu i entuzjazm ie, czy też człowieka.

Nie m yślała o tym.
K ochała go, bo go kochała, bo jej uzupełniał te a tr  i sztukę i byl 

w  tych chwilach praw ie jako jej uosobieniem.
Zdawało się jej, że przez jego oczy patrzy  dalej i głębiej.
Dusza jej rosła (jak chłopi określa ją  pew ne stany  rozw oju u m ło­

dzieży), w ięc prócz planów  odległych, sławy w przyszłości, potrze­
bow ała mieć coś tylko dla siebie, potrzebow ała się wzmocnić i mieć 
oparcie na jakim ś sercu, które byłoby jednocześnie stopniem  do pod­
niesienia się jej sam ej. Nie czuła się osam otnioną, bo m ogła w y­
pow iadać przed nim  n ajta jn ie jsze  myśli i m arzenia, rozw ijać p ro ­
jek ty  na przyszłość; próbować razem  z nim  różnych ról bohater­
skich; był rodzajem  dopełnienia jej fizycznego, ujściem, w  które 
rzucała nadm iar wrzącej energii i rojeń...
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Nie zatapiała się i nie ginęła w nim, lecz przeciw nie, pochłaniała 
go w ew nętrznie.

I ani na chw ilę nie m yślała, że ona się jem u, jem u oddała! że od­
tąd on jest jej kochankiem  i panem ; że ona jest jego własnością.

Nie m yślała naw et, czy on ma jakąś duszę; w ystarczało jej to, że 
był pięknym , dosyć znanym, kochał ją  i był jej potrzebnym .

Był naw et w  jej w yznaniach najskrytszych, w  szeptach m iłos­
nych pew ien ton bezwiednej wyższości. M ówiła z nim  ciągle, ale 
praw ie nigdy nie pytała się o jego zdanie i rzadko słuchała jego 
odpowiedzi.

W ładek tego nie rozum iał, ale czuł i to go krępow ało niem ile, bo 
pomimo ich ścisłego stosunku, nie po trafił być wobec niej sw obod­
nym  po swojemu. Raniło to jego miłość w łasną, ale nie mógł nic 
poradzić. M iał tylko jej ciało, ale dusza, ale to coś... ta  miłość, co 
się napraw dę oddaje na śm ierć i życie i robi z siebie podnóżek dla 
kochanka — tego w  niej n ie  czuł.

Irytow ało go to, nudziło chwilam i, ale ciągnęło do niej tak  n ie­
przeparcie, że podw ajał oznaki miłości, bo myślał, że w iększą dozą 
sentym entalnego kłam stw a, lepszą grą uczciwości zwycięży ją  n a ­
reszcie i podbije w  zupełności.

Nie udawało mu się to jednak.
Janka, poza tą  miłością, w yprzedąw ała się ze wszystkiego, ale po­

mimo to czuła się zadowolony. Była n ieraz głodna, spragniona, ale 
dość jej było jego mieć obok siebie i zagłębić się w  roli, aby za­
pom nieć o całym  świecie.

A w ystawienie Robina  odkładali z dnia na dzień, bo ów am ator, 
m ający debiutować, zachorował. T rzeba było co innego w pierw  w y­
staw iać, gdyż powodzenie coraz bardziej kulało, a ona czekała., 
pożerana niecierpliw ością i am bicją w ybicia się od razu ponad tłum 
koleżanek i pchana tą  nędzą, k tó ra  w tedy m iała się skończyć, zresztą 
już potrzebą duszy, k tóra poczęła ową postać M arii i m usiała ją  ? 
siebie wyłonić.

Nie zw ażała naw et, że za kulisam i coraz więcej się kotłuje, że 
wszędzie robiły się zmowy, że codziennie pow staw ały pro jek ty  no­
wych tow arzystw  i po kilku  dniach — padały.

K rzykiewicz już jej k ilka razy napom ykał delikatnie, że jeśli 
chce, może się zaraz zaangażować do Ciepiszewskiego. Odm awiała, 
bo pam iętała o projekcie reżysera i chciała czekać n a  jego urzeczy­
w istnienie, wiedząc, że tam  liczą na nią z pewnością.
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Okazuje się, że to na pozór banalne py­

tanie dla wielu osób stanowi nie lada prob­
lem. Być dobrze ubranym, to mówiąc naj­
krócej ubierać się, schludnie, modnie i sto­
sownie do okoliczności. A zatem: schludność 
ogólnie rzecz biorąc polega na czystości cia­
ła oraz ubioru. Przy czym nie wystarczy tu 
tylko świeżość wierzchniego okrycia — pła­
szcza, sukni czy garnituru — ale także bie­
lizny osobistej. Nawet najskromniejszy ubiór,
o ile tylko jest czysty, wyprasowany i bez 
fizycznego „uszczerbku’’ w  postaci nie zace­
rowanej dziury czy nic przyszytego guzika, 
zawsze będzie miły dla oka w  przeciwień­
stwie do poplamionej najdroższej sukni. I 
jeszcze jetlno: schludności powinna towarzy­
szyć także umiejętność noszenia stroju. Ko­
bieta powinna więc zwrócić uwagę na pra­
widłowo ustawiony suwak przy spódnicy, 
dobrze naciągnięte pończochy, a także do­
brze oczyszczone pantofle i osobistą torebkę. 
Powinna też zadbać o to, by zawsze mieć 
przy sobie zapasową czystą chusteczkę do 
nosa. Ta ostatnia uwaga dotyczy zresztą 
również panów.

Bardzo w ażnym  dodatkiem  do elegancji 
jest w yrobienie w  sobie naw yku — przynaj­
mniej raz n a  pół roku — odw iedzenia le ­
karza stom atologa, który zawsze pozwoli za­
pobiec najgorszem u, a w  razie potrzeby uzu­
pełni braki. Ładny uśmiech to przecież w 
każdym  w ieku połow a urody.

Modzie, choćby naw et podobała się nam  
najbardzie j, nie należy podporządkowywać 
się bezkrytycznie. To. co dobre dla jed ­
nych, nie musi być w cale dobre dla d ru ­
gich. Zaokrąglone panie w obcisłych m ini- 
-spódniczkach zawsze będą wyglącfać nieco 
śmiesznie, podobnie jak  leciwe staruszki, 
choćby były szczupłe, w  krótkich szortach. 
Tu wszystko zależy bowiem  od wyczucia i 
sytuacji. Nie znaczy to wcale, że m oda jest 
jedynie dla młodych i szczupłych. Poza ogól­
ną lin ią  istn jeją  przecież w każdej modzie 
detale w rodzaju k ro ju  kołnierzyków, ręk a­
wów, kolorów  itp., z których można w ybrać

coś d la  siebie, stosownie do tuszy i wieku. 
P anie m ają  także do w yboru na ogół bogaty 
zestaw  dodatków, które pozw alają zaznaczyć 
swój styl i ustrzec się przed tuzinkowością.

Posiadanie dwóch, trzech kreacji odpowia­
dających ak tualn ie  przyjętym  przez modę 
tendencjom  na pewno nie zaszkodzi nikomu, 
a  już tym  bardziej kobiecie. Modny strój po­
p raw ia  samopoczucie, a  poza tym  odm ienia 
nas nieco, co może okazać się potrzebne za­
równo nam  samym, jak  i najbliższem u oto­
czeniu. Nie rezygnujm y zatem z mody, ale 
też zachow ajm y wobec niej pewien um iar, 
by nie podporządkow ała sobie całkow icie nas
i., naszego portfela. Jeśli więc zdobędziemy 
się na m odny strój, nie trzym ajm y go w 
szafie w nieskończoność, gdyż zleżały i z 
czasem niem odny po prostu  przestanie nas 
zdobić. I jeszcze jedno: nie dysponując w iel­
ką gotówką kupujm y raczej niewiele rzeczy 
w dobrym  gatunku, niż dużo — w gorszym. 
To się po prostu  bardziej opłaca!

U m iejętność ub ran ia  się stosownie do oko­
liczności je s t dużą sztuką. Wiadomo, że inny 
stró j obow iązuje nas w pracy, inny n a  spa­
cerze, a jeszcze inny w  teatrze czy na przy­
jęciu. W zasadzie na każdą z wym ienionych

tu okazji powiniśm y być przygotowani. N aj­
częściej zaskakują nas nieprzew idziane oko­
liczności — nagłe zaproszenie do tea tru  czy 
na kolację w lokalu. I w tedy zwykle zaczy­
na się problem  — ciem ny garn itu r nie w y­
czyszczony, w ieczorow a suknia n iem odna lub 
za wąska, b rak  odpowiednich dodatków... W 
takich sytuacjach zwykle staram y się jakoś 
w ykręcić od zaproszenia lub idziem y w  tym  
co m am y i czujem y się skrępow ani. Tym ­
czasem, gdybyśmy przewidzieli podobną sy­
tuację, praw dopodobnie um ielibyśm y jej za­
radzić. N ie pozostaje więc nic innego, jak  
tylko być na nią przygotow anym  na wszelki 
wypadek. Uwaga: mężczyzna nie musi — na 
w ypadek ślubu — trzym ać w szafie sm okin­
gu, gdyż ten rodzaj ub ran ia  na tę uroczys­
tość po prostu  się nie nadaje? Może n a to ­
m iast i pow inien mieć zawsze przygotowany 
ciem ny garn itu r i odpowiednie do niego do­
datki — koszule, spinki, skarpetki, k raw at
i obuwie. Podobnie kobieta, pow inna do w i­
zytowej sukni, przygotować wcześniej odpo­
w iedni odcień pańczoch i dodatki.

Panów  składających w izytę lub p rzy jm u­
jących gości obow iązuje zawsze m arynarka. 
Chyba, że w izyta m a charak ter ..roboczy ", 
w tedy można przyjść w swetrze. Ale można 
też, o ile panie pozwolą — zdjąć m arynarkę. 
W gorące le tn ie  dni tradycyjną ciężką m a­
rynarkę m ożna z powodzeniem  zastąpić b a ­
w ełnianą. Jeśli w izyta m a mniej konw encjo­
nalny, codzienny charakter, można także zre­
zygnować z kraw ata, byle tylko koszula by­
ła  w tedy sportowa.

W okolicznościach reprezentacyjnych sie­
dzim y w  m arynarce zapiętej. Podobnie przy 
powitaniu, tańczeniu czy w ygłaszaniu r e ­
feratu . Rozpiąć m arynarkę można jedynie, 
gdy siedzimy już w  krzesłach, po kolacji, 
czy w  teatrze, a także za stołem  konferen­
cyjnym, o ile oczywiście n ie  zabieram y gło­
su. Dolnego guzika m arynark i nie zapinamy.
I jeszcze jedno: kandydaci do obrony pracy 
doktorskiej już wcześniej powinni pomyśleć 
o przygotow aniu wizytowego, ciemnego g ar­
n itu ru . (cdn.) C p ra a  E,Do_
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